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Mrwawe zajście w Gostyninie. 


Podburzony tłum obległ posterunek policji. 
Tłum atakował gradem kamieni. 
Padła salwa: 1osoba zabita, 8 --- ciężko rannych. 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 23, 6. W Gostyninie przy- 
szło wczoraj do krwawego starcia policii 
z tłumem. zgromadzonym tam z okazji od 
bywającego się targu. 

Znajdujący się na rynku posterunkowy 
Wilanda chciał ustmąć z targowiska jakąś 
przekiupkę. Wówczas ta podniosła wrzask 
jednocześnie w tłum ktoś rzucił pogłoskę, 
jakoby policjant ów zabił kobiete w ciąży. 
W chwilę później tlum przybrał grożną 
postawę "przedstawiciela władzy. 
który schronił się tia posterunku policji. 
Blisko 2-tysięczny tłum otoczył niezwło- 
cznie. budynek żądając wydania posternn- 
kowego Wilandv. Sytuacja stawała się 
groźną. W kilka chwil później przybył 
starosta p. Finakiewicz oraz komisarz po 
licii p. Kaczmarski, Osobiste nawoływa- 
wa do utrzymanią oju nie odniosty ża 
dnego skutku. Tłum zasypał ich gradem 
kamieni tak, że musieli się ukryć w budyn 
ku policji. Rozwścieczony motłoch przy- 
puścił szturm do bramy, chcąc zabrać ka 
rabiny. Wówczas komisarz Kaczmarski 
kazał dać salwę w powietrze. Padły trzy 
salwy z powodu jednak nierówności tere 
nu zabita została z tłumu jedna osoba, 
osiem zaś odniosło cięższe lub lżejsze ra- 
iiv Zabita nazywa się Józefą Babińska. 
GETZ TOWER E PEE S 


PO REZYGNACJI P. RATAJA. 
Nowi kandydaci na marszałka Sejmu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23 6, W kuluarach Sejmu 
wymieniają następujące nazwiska kandy- 
datów na opuszczone.przez p. Rataja sta- 
nowisko marszałka Sejmu: p. Chacińskie- 
go (Ch. D.) wicemarszałka Sejmu p. Jana 
Dębskiego (Piast), wicemarszałka Igna- 
cego Daszyńskiego (PPS) i posła Stani- 
sława Thugutta. 


PEES ERTA STEREO EEK 
Pierwsza przedg. warszawska. 


* Londyn 48,64 
Nowy-dork 9,98 
Paryż 28,43 
Szwajcarja 193,47 


Druga przedg. warszawska, 
Dolar w obrotach 
prywatnych 
Tendencja utrzymana. 


Pierwsza przedg. gdańska. : 


10,25; 10,251/a 


Warszawa ' 50,90 
Złoty 51,25 
Dolar 5,19 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisieiszym 
kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 9.96. 

Prywatnie dolar w żadaniu 10,29 
W nłaceniu 10,27 
Tsadencja utrzymana. Podaż mierna. 


Po popołudniu dopiero nadeszła pomoc 
z Płocka w sile 15 konnych policjantów któ 
ra rozpędziła tłum i przywróciła porzą- 
dek. Badania ustaliły. że przekupka która 


była przyczyną zajścia nie miała wogóle 
żadnych śladów pobicia. : W związku z 
wypadkami aresztowano 14 prowodyrów. 
podburzających ftum. 

10405 TE E ARSE 


Echa: pobytu- artystów warszawskich w Łodzi. 


Znakomity artysta, filar Teatru Narodowego w Warszawie, p. Józef Węgrzyn 
wolał siąść przy pięknej fontannie Grand-Ogródka aniżeli przy stoliku, skąd 
nawet i jego odstraszyły horendalnie wysokie ceny. 


Giy „Jan niy” ma 72 lata, fo zamyka sie go w eli dł. furjafów. 


Przygoda słynnego amerykańskiego neurologa. 


Nowy Jork, w czerwcu. 
lście amerykańska Mistorja, która do 
pomyślenia jest tylko w kraju nieograni- 
czonych możliwości, zdarzyła się w ostat 
nich dniach w Nowym Jorku. 

Pewien lekarz, w dniu swego ślubu, 
tuż przed ceremenją ślubną, został przez 
nieznanych sprawców porwany, uprow 
dzony do domu warjatów i tam interno- 
wanym. Krewnym narzeczonej udało się 
jednakowoż w przeciągu 24 godzin uwol- 
nić porwanego narzeczonego. 


Bohaterem. tej osobliwej, tragikomedji 
jest 72-letni lekarz chorób nerwowych, 
Wiliam. Pounds, który niegdyś należał do 
najpopularniejszych neurdlogów w No- 
wym Jorku. Pracą swoją zdołał zebrać 

$ tóry obliczają na miljony dola- 
zed miesiącem małżonka sędziwe- 
go lekar: zachorowała ciężko. Celem 
pielęgnowania chorej doktór Pounds zaan 
gażował młodą pielęgniarkę, w której się 
sam zakochał. — Niedawno pani Pounds 
zmarła, ale pielęgniarka w dalszym ciągu 


WIECZORNE 


hodei o godz, 2-8 pa pał 


PROJEKT ZNOWELIZOWANIA USTA- 
WY O POBORZE WÓJSKOWYM. 


Obserwacie w poszczególnych woje- 
wództwachi. 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa 23. 6. Ministerstwo Spraw 
Wojskowych opracowuje projekt znowe- 
lizowania ustawy o poborze wojskowym 
w celu większego usprawnienia działania. 
Z tego powodu prowadzone są w poszcze- 
gólnych województwach obserwacje przy 
poborze. 


O LIKWIDACJI STRAJKU KIN WAR: 
SZAWSKICH NIEMA MOWY. 


Propozycje właścicieli kin odrzucono. ` 


(Od własnego korespondenta). . 
Warszawa, 23 czerwca. Komisja finan 
sowa Magistratu odmówiła akceptowania 
proponowanej przez właścicieli kin zni- 
żki podatku miejskiego do 50 procent od 
biletów tańszych. Wobec czego należy sié 
spodziewać zaostrzenia strajku. d 


Niniejszem stwierdzam, że in- § 
formacje moje jakoby up. Leona Wój- 
cika, Andrzeja 52, sprzedawano 
kaszankę z karaluchami oraz wy- | 

| roby masarskie fabrykowano w an- 


tihigienicznych warunkach są nie- } 
zgodne z prawdą. Zostałem w pro- 
wadzony w błąd, co niniejszem 
prostuję. 
Herman Bornstein, 
Zielona Nr. 8, 


pozostawała w domu lekarza, już w cha- 
rakterze sekretarki. 

Krewni zmarłej żony, którym oczywi: 
ście chodziło o spadek po starym, bezdzie 
tnym doktorze, z niechęcią oglnosili się do 
młodej sekretarki. Skoro ich usiłowania 
nie odniosły skutku, chwycili się innego 
środka. 

Dzień ślubu sędziwego lekarza z 32-le- 
tnią Jenny Sfiles został naznaczony. Ce- 
remonja ślubna miała się odbyć o godzi: 
nie 11 przed południem. O godziaie 10 w 
mieszkanfu lekarza, znajdowała się narze- 
czona w towarzystwie kiiku przyjaciół. 

Nagle ozwał się dzwonek i ukazał si 
który przyniósł lekarzowi wia- 
e jeden z jego dawnych pacjen- 
tów dostał ataku szału, doktór ma sfę na- 
tychmiast udać do chorego. Ponieważ 
ów pacjent pozostawał z lekarzem w przy 
jaźni, więc doktór Pounds, pomimo tak 
bliskiego terminu ślubu, nie mógł odmówić 
temu wezwaniu. 

Przed bramą domu czekało auto. W 
chwili gdy lekarz wsiadł do wozu, rzuciło 
się na aiego dwóch mężczyzn. 

Neurologa, przybranego w kaftan bez- 
pieczeństwa przetransportowano do celi. 
szpitala dla warjatów. 

Dopiero wieczorem udało się rzekome: 
mu warjatowi powiadomić rodzinę riarze- 
czonej o tem, co zaszło. Jenny Stiles w 
towarzystwie adwokata udała się do dy 
rektora zakładu. Okazało się, że doku 
menty, na podstawie których internowamt 
doktora Poundsa, były sfałszowane. Sta: 
rego lekarza wypuszczono z domu warja: 
tów. a ślub. który się miał odbyć o godzi: 
nie 11 przed południem, odbył się o godzi. 


nie 11 w nocy. 
zz 
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A U 
Ę „Nie było Sejmu, tylko wielki wiec...“ CZYŻBY STRAJK ROBOTNIKÓW 
E TYTUNIOWYCH? 


Nadmierna ilość partyjip 


artyjek rozbijała nasz parlament. 


Piast” wniósł projekt nowej ordynacji wyborczej, 


którą w formie dekretu wydać ma Prezydent Państwa. 


Warszawa, 22 czerwca, Zarząd Klubu 
P. S. L., uchwalił złożyć do laski marszał- 
kowskiej następujący projekt ustawy, w 
przedmiocie upoważnienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej do wydania rozporzą- 
dzenią z mocą ustawy, obejmującej nową 
ordynację wyborczą do Sejmu i Senatu, 

Art. I. Upoważnia się Prezydenta Rze- 
czypospolitej do wydania w formie roz- 
porządzenia, z mocą ustawy nowej ordy- 
nacji wyborczej do Sejmu | Senatu, na ni- 
żej określonych zasadach. 

Art. II, Przy wydaniu rozporządzenia, 
obejmującego nową ordynację wyborczą 
do Sejmu |-Senatu, obowiązywać będą p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej następujące 
zasady: 


ZASADY PROJEKTU. 


1) Liczba posłów nie może przenosić 
300, z której 5/6 posłów ma być wybiera- 
nych w okręgach całego obszaru Rzeczy- 
pospolltej, zaś 1/6 z Hst państwowych. 

Liczba senatorów nie może prze- 
kraczać 1/4 Hczby posłów. 

3) Posłowie wybierani będą w okrę- 
gach jednomandatowych, a tylko w woje- 
wództwach względnie w częściach woje- 
wództw wschodnich, mieszanych etnogra- 
ficznie w okręgach więcejmandatowych. 

4) Miasta o ludności więcej, niż 15 ty- 
sięcy mają tworzyć osobne okręgi wybor- 
cze. 

* 5) Ogólna tlość mandatów okręgów 
wyborczych miejskich, nie może w sto- 
sunku do liczby ludności tych okręgów 
przewyższyć ogólnej ilości mandatów z 
innych okręgów w stosunku do liczby tych 
że okrętów. 

6) W okręgach więcej, niż jednoman- 
datowych, mają być dopuszczone związki 
Hst kandydatów. 

7) Wybory mają się odbywać przez 
głosowanie na nazwisko indywidualnych 
kandydatów (osób), a nle na numery list. 

8). Kandydaci, którzy nie są zgłoszeni 
przez stronnictwo, wykazujące w poprzed 
nirt Sejmie conatmnłef 15 posłów, obowią- 
zani są poprzeć swoją kandydaturę zgło- 
szeniem podpisanem przez conajmniej ty- 
slac wyborców danego okręgu, lub złożyć 
kaucję w wysokości 2 tysięcy złotych w 
złocie, Prawdziwość podpisów wybor- 
ców na zgłoszeniu, winna być sądownie 
lub notarjałnie zalegałizowana, lub przez 
urzędy gminne. potwierdzona. Złożone 
przez kandydata 2 tys. zł. w złocie przy= 
pada na rzecz skarbu państwa, jeżeli kan- 
dydat nfe wzyskał conajmniej tysiąca gło- 


sów, 

Art. HI. ‘Ustawa ta wchodzi w życie 
z dniem iej ogłoszenia. 

Art. IV: Wykonanie tej ustawy poru- 
cza się prezesowi rady ministrów, mini- 
strowi spraw wewnetrznych oraz mini- 
strowi sprawiedliwości. 


UMOTYWOWANIE. 


Przytoczony projekt ustawy uzasad- 
ffonv jest dalszym wywodem. który m. 
in. powiada: Obok wad konstytucji, stów- 
na przyczyna upadku parlamentaryzmu 
polskiego iest obowiaązujaca ordynacja 
wyborcza. Ordynacja ta stała sie grożbą 
dla kraju, demokrach i parlamentaryzmu. 
Szczezólnie przez posunieta do ostatecz- 
ności zasade pronorcjonalności wyborów. 
Ordynacja ta zabiła demokratyczne zasa- 
dy. rozbija nasz parlament na nadmierną 
ilość partyj i partyjek. niezdolnych prze- 
ważnie do wytworzenia stałej wiekszości 
i wvłonienia trwałego rządu parlamentar 
nego. 

W tym stanie rzeczy. ani a tednolitym 
proeramia państwowej polityki gospodar- 
czej. finansowej. czy społecznej. ani tem 
mniei o jego konsekwentnem przeprowa- 
dzeniu. nie mogło być mowy. Rozaroszko 
wanie parlamentu, słaba odpowiedzialność 
posłów wobec ich wyborców. luźny zwia 
zek ze społeczeństwem wskutek wielkich 
okretów wyborczych. głosowanie z list, 
t wielka liczba posłów, zmieniająca 
Seim bardza często w wielki wiec — oto 
szkodliwe obiawy ordynacii wyborczej, 
obecnie obowiązującej. 

W przekonaniu, że Seim obecny, który 


jako zdyskredytowany przez stronnictwa, 
niezdolne do pozytywnej współpracy. nie 
bawem zakończy swój żywot. nie będzie 
w stanie uchwalić we wszystkich szcze- 
gółach nowej ordynacji wyborczej, Klub 


P, S, L. Piasta uważa za konieczne upo- 
ważnić rząd do wydania nowel ordynacji 
na zasadach, zawartych w powyższym 
projekcie. * 


posz 


Sonat czeski widownia 


Praga. 22, 6. Po załatwieniu w ze- 
szłym tygodniu wśród bezprzykładnych, 
skandalicznych awantur w Izbie ustawy 
o cłach rolniczych. ustawa ta przeszła 
dziś do senatu, który wyszedł z tei okazji 
ze swego normałnego zrównoważenia. 

Stronnictwa senatu. opowiadające się 
za ustawą į jej przeciwnicy, rozpoczęły 
walke zupełnie podobną do walki w Izbie. 
Załedwo sprawozdawca, czeski agrariusz 
Zablik rozpoczął wygłaszać swój referat, 
powstał na ławach komunistów. piekielny 
hałas w styłu, który w ostatnich czasach 
stał się obligatoryinym w czeskich cia- 
łach ustawodawczych. 

Przemówieniu referenta towarzysąkły 
bicia w pulpity. granie na trabkach, tupa- 


artzemych awantur. 


wrzaski, głuszące 
mówcy. Muzyka ta towarzyszyła również 
przemówieniu sprawozdawcy komisji bu- 
dżetowej, czeskiego łudowca Prohaski. 

Czescy socjalni demokraci napadli w. 
gwałtowny sposób obelgami i 
na czeskich agrarjnszów, wołając „wy pa 
sożyty republiki" i t. d. 

Również przemówienia dwóch pierw- 
szych mówców w dyskusji zgineły w ti- 
mulcie, poczem sala nieco się uspokoiła. 
Załatwienie ustawy jest przewidziane, we 
dług regulaminu czeskiego parlamentu, w 
ciagu 23 godzin, które moga być rozłożo- 
ne na dowolną ilość posiedzeń. Wczoraj- 
sze posiedzęnie zakończyło się o północy. 


„Syn marnotrawny” wraca na łono rodziny 


Pojednanie w rumuńskim domu królewskim. 


Bukareszt, 22 czerwca, Dzienniki do- 
niosły, że były marszałek dworu rumuń- 
skiego następcy tronu, księcia Karola, ge- 
nerał Condenscn, bawił przez kilka tygo- 
dni w Paryżu dła wypełnienia tajemniczej 
misji, wdrażającej pojednanie byłego na- 
stępcy tronu z dworem rumuńskim i z ro- 
dziną królewską, 

Otóż zdaje się, że misja gen. Condescu 
uwieńczona została powodzeniem i że w 
najbliższym już czasie dojdzie do zupełne- 
go pojednania w królewskim domu rumuń 
skim i książę Karol wróci na łono rodziny. 

W ostatnich dniach rozegrało się wy- 
darzenie równie sensacyjne jak I znamien 
ne. Oto b. następczyni tronu księżna Hele- 
na, żyjąca od chwili opuszczenia jej przez 
małżonka w zupełnem odosobnieniu w 
Konstanzy, wyjechała w najściślejszem in 
cognito do Paryża, aby tam spotkać się z 
mężem. Bawi on tam wciąż jeszcze w to- 
warzystwie p. Lupescu, ale według donie- 
sień paryskich środki finansowe księcia 
zostały wskutek marnotrawnego sposobu 


życia prowadzonego w stolicy Francji tak 
dalece wyczerpane, że para ta goni ostat- 
kiem pieniędzy. Nie ma pieniędzy, więc 
kończy się też i idylla miłosna, 

Książę 1 jego towarzyszka musieli wy 
prowadzić się z paryskiego luksusowego 
mieszkania i przenieść się. do małego 
skromnego mieszkanka na przedmieściu. 
Niestychane marnotrawstwo pieniędzy 
wydawane przez panią Lupescu na klej- 
noty i stroje, pochłonęło ogromne sumy i 
zrujnowało finanse księcia. Obie strony 
teraz myślą tylko o tem, aby się z afery 
miłosnej w sposób możliwie korzystny 
wycofać. 

W bukaresztêńskich kołach dworskich 
sądzą, że sprawa ta została uregulowana 
w czasie pobytu w Paryżu byłej następ- 
czyni tronu i że król rumuński Ferdynand, 
który w najbliższym czasie udaje się na 
kurację do francuskiej miejscowości ką- 
pielowej, rozmówi się z synem ostatecz- 
nie i pókój w rodzinie królewskiej zosta- 
nie przywrócony. 


Wielkie demonstracje w Moskwie przeciw Anglii. 


Moskwa, 22 czerwca. Wczoraj odbyły 
się wielkie demonstracje przeciw Anglji. 
Demonstranci napadli na prywatne biura 


angielskie, wybijając szyby. Policja roz- 


pędziła tłumy przy użyciu batów kozac- 
kich. Gmach angielskiego charge d'affaires 
strzeżony jest przez kompauję piechoty ar 
mji czerwonej. 


Tramwaj bez szyn wprowadza Poznań. 


W najbliższym czasie, bo już w pler- 
wszej połowie lipca będzie stała komuni- 
kacja między Poznaniem — Śródką a Po- 
znaniem — Główną, trzecim rodzajem lo- 
komocji, a mianowicie, tramwajem bez 
szyn. 

Publiczność poznańska będzie miała 
sposobność, jako pierwsza w Polsce, Wy- 
próbować ten nowy rodzaj lokomocji — 
wprowadzonej dzięki inicjatywie Dyrekcji 
Poznańskiej Kolei Elektrycznej. Przygo- 
towania bowiem w tym kierunku są już 
w pełnym biegu i obecnie odbywa się za- 
kładanie przewodów oraz przeprowadza- 
nie budowy koniecznych urządzeń tech- 
nicznych. 

Wprowadzenie tramwaju bez szyn jest 
niejako rezultatem Targów Poznańskich. 
Angielska firma budowy tramwajów bez 
szyn, która demonstracje swoje przepro- 
wadzała na terenie Targów, przystąpiła 


nej w celach czysto doś 
Propozycię przyjęto i postanowiono prze- 
prowadzić potrzebne przygotowania i za- 
stosować nowy typ lokomocji na linji Śród 
ka — Główna z żych względów, iż prze- 


widuje się tam budowa tramwaju w przy- 
szłości. 

Wobec tego, że Poznańska Kolej Ele- 
ktryczna nie chciała wprowadzić trzecie- 
go rodzaju lokomocji, tramwaju bez szyn 
nie zakupiono, a podnajęto go za czyn- 
szem. 


(Od wlasnego korespondenta). 

Warszawa, 22 czerwca. Z powodu od- 
mowy dyrekcji monopolu tytuniowego u- 
względnienta dodatku drożyźnianego ro- 
botnicy i robotnice fabryk tytuniowych 
na wiecu uchwalili wezwać wszystkich ro 
botników fabryk tytuniowych do popar- 
toe ich żądań przez proklamowanie straj- 


"æ 


PODWYŻKA CEN BILETÓW TRAM- 
"WAJOWYCH W WARSZAWIE. 


(0d własnego korespondenta). 

/ Warszawa, 23 czerwca. Magistrat m. 
Warszawy uchwalił wczoraj przesłać do 
komisji finansowo - budżetowej wniosek 
o podwyższenie ceny biletów tramwajo- 
wych z 20 na 25 groszy. Sprawę tę zade- 
cyduje Rada Miejska na jutrzejszem posie 
dzeniu. 


— m 


16 gmin na Słowaczyźnie 
pod wodą. 


Praga. Wczoraj Wełtawa ponownie 
zalała niektóre ulice praskich przedmieść. 
W jednem miejscu uszkodzone zostały ru- 
ry wodociągowe tak, że część miasta po- 
zbawiona została wody. W Usti nad Ła- 
bą, Łaba wykazała o 5.10 m. wyższy stan, 
niż normalny, dziś o 6 metrów. Koło Stare 
Bolesłavi Łaba tworzy jezioro szerokości 
paru kilometrów. Kartofle i warzywa ule- 
gły zniszczeniu. Niektóre pola leżą dwa 
metry pod wodą. Również na Słowaczyź- 
niepowódź rozszerza się. ord 
woda zalała 16 gmin. Rzeki na Śląsku rów 
nież wylewają. Dziś woda na Wełtawie 
zaczyna opadać, podobnie Łaba. 


Radjo kącik. 


Program stacji Warszawskiej 
(tata 480 m) 


Środa, 23. 6. 

Godz. 17.00 — 17.25. — Odczyt z dzia 
łu „Sport“ p. £ „Wpływ sportu na orga- 
nizm kobiecy“ — wynłosi dr. Zofia Domo 
sławska. Godz, 17.30 — 18.30 Koncert po 
pułarny orkiestry P. R. Godz. 18.30 — 
19.30 — Godzinka dia dzieci. Godz, 20.00 
— 20.15 — Kommikat rolniczy, odczyta 
p. Szczepan Mędrzecki. — Godz. 20.30 — 
21.00 — Koncert wieczorny poświęcony 
Ryszardowi Wagnerowi. 


Program koncertów zagranicznych. 

Paryż, fal 1750 m. 16.45, 20.30 Koncerty 

Praga, fala 368 m. 20.00 Koncert. 

Osyo, fala 382 m. 21.30 Koncert wo: 
kalmy. 

Londyn, fala 365 m. 19.25 Koncert. 

Rzym, 425 m.: Godz. 20.00 — 21.00 Ko 
munikaty rządowe. Godz. 17.00 — 17.40 
Wiadomości Ag. Stefani, giełda. lektura 
dla dzieci. Godz. 17,40 — 19.00 Jazz-band. 
Godz. 21.00 Wiadomości Ag, Stefani, Go- 
dzina 21.10 Wybór z arii operetki „Weso 
ła wdówka“. Godz. 22.00 — Sygnał cza- 
su, poczta — radjo. Godz. 23.25 — Osta- 
tnie nowiny bieżące. 

Wiedeń, 531 m.: Godz, 16.15 — Kon: 
cert popołudniowy. Godz. 17.40 — Nau- 
ka o formach muzycznych. Godz. 18.30— 
Jeziora Karyntii. Godz. 19.10 — Afgani- 
stan, Godź. 20.00 — Wesoły wieczór wie 
deński, lekka muzyka wieczorowa. 


EEIE TS EE EEI PIERO TOY TT TOT TOYS TZETZÓT EY 
Czy Pani puszcza wianek? 


— Panno Luniu, czy puszcza pani wia- 
nek na wodę w noc św. Jana? 

— Wianek, niby taki z ruty i macie- 
rzanki? E, to już przestarzałe, nie mam 
czasu na takie zabawki. Rano gram w ten 
nisa, potem przygotowuje się do rozgry- 
wek footbalowych, a wieczorem tańczę 
blues na dancingu. Pocóż mi wianki? 

i Ale tradycia, panno Luniu, trady- 
cja! 

— Co mi tam tradycja,<teraz i tak chło 
piec, zanim schwyci wianek, to patrzy. 
czy przypadkiem nie jest ulepiony z bank 


nek, Jeżeli zechcę, sama sobie chłopca zła 
pię. 

— Czy mógłbym mieć nadzieję, że to 
ja będe.tym złapanym? 

— Może, może, ale pogadamy o tem 
dopiero po matchu footbalowym i po tur- 
nieju tennisowym. Teraz nim jestem zaję- 


ta. 

— Footbalistą ? 

— E, nudny pan jest i niedyskretny. 
Ale wie pan co, a propos tych wianków 
przyszła mi dobra myśl do.głowy Można- 
hy zrobić nową piosenkę kabaretową z re 


notów dolarowych. A zresztą ja nie mam ` irenem: „Czy pani puszcza wianek?" 


zamiaru czekać na tego, kto schwyta wia 


X- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dala 28 czerwca 1926 roku. 


! Czyżby „Shimmy“ pochodził» od małp? 


Niezwykłe dowody 


X- 


„inteligencji y zwierząt. 


Naukowe doświadczenia miłośnika przyrody prof. Kóhiera. 


Nasza epoka interesuje się zagadnie- 
niem psychologii zwierząt. co sie odbija 
w literaturze nietylko naukowej, lecz i w 
beletrystyce, która stworzyła nowoczesity 
typ bajek odźwierciadlających w formie 
powieści zwierzęce myśli i przeżycia. 

Przykładem tego rodzaju wydawnictw 
jest świeżo ogłoszony drukiem w Berlinie 
zbiór książek o zwierzętach. w których 
wiedzą i bajka. rzeczywistość i fantazja 
podały sobie ręce by w zgodnym akordzie 
ludzi pouczać į bawić jednocześnie. 

Jeden z tomów nosi tytuł „Ludzie — 
małpy”, Autor, Karol W. Neumann w 
wysoce ciekawy sposób opowiada o in- 
telizencji szympansów biorąc za podsiawę 
gruntowne naukowe badania prof. Wol- 
fanga Kóhlera w Berlinie, który postawił 
sobie za zadanie przekonać sie za pomo- 
cą dokładnych doświadczeń o zdoino- 
$ciach myślowych wielkich małp. 

Dotychczas bowiem nauka nie przyzna 
wała tym ostatnim prawa posiadania apa 
ratu myślowego uważając to ziawisko za 
możliwe jedynie u rodzaju ludzkiego. 

Alfred Brehm wprawdzie swego cza- 
su stawał w obronie inteligencji świata fau 
nv twierdząc. że „kto odmawia zwierzę- 
tom rozumu. kwetsionuje tem samem jego 
istnienie u ludzi“, ale teza ta naozół prze- 
brzmiała bez echa. 

Dopiero prof Köhler w złębi duszy 
przekonany o prawdzie powyższej, teorji 
w szeregu systematycznych doświadczeń 
nad inteligencją szympansów dał hipote- 
zie tej trwałe podwaliny niezbitego real- 
nego faktu. 

Otrzymał do swego rozporządzenia 
9 szympansów z Kamertitu, z których dwa 
w prędkim czasie zginęły. Pozostałe sie- 
dem wystarczyły jednak zupełnie. aby 
na mocy dokonanych z niemi dośw*ad- 
czeń wystawić rodowi szympansów za- 
szczytne świadectwo obdarzonych inteli- 
gencja stworzeń. 

Szymnansy użyte do doświadczeń przywę 
drowały ze swych afrykańskich puszcz 
nie „zarażone* ludzką kulturą i były przez 
cały czas pilmie strzeżone. abv nie przy- 
swoiły sobie żadnego z przyzwyczajeń 
ludzkich, a mimo to surowe te. dzikie ka- 
meruńskie natury zachowywały się tak 


A. CZECHOW. 


Noc w biurze. 


Raz Andrzej Peresolin wracając z tea- 
tru, zauważył światło w swem biurze. 

— Czyżby jeszcze nie pokończyli ra- 
chunków ? — myśli. — Czterech ich tam 
przecie. A mógłby kto pomyśleć, że na- 
wet i po nocach każę im pracować. Stań 
not.. 

I wyskoczywszy z powozu, udał się 
do biura. Tam przez uchylone drzwi dy- 
żurnej, zgorszony, ujrzał niezwykły obra- 
zek. Za stołem siedziało czterech urzędni- 
ków przy kartach. Zdawało się, że grali 
w winta, nie był to jednak ani wint, ani 
wogóle gra w karty. 

— Jakże ty wychodzisz, djable wenec- 
ki! — rzuca się Zwizdulin na swego part- 
nera, — Mam syngiltona Derofiejewa, Sze 
pielewa z żoną i Jerłakowa, a ten zadaje 
mi Kofejkina! No i tym sposobem musieli 
zrobić 2 lewy. Trzeba było wychodzić w 
Pogankina. 

— Na nic by się nie zdąło — dowodzi 
partner. — Przecie za ręką był jeszcze 
Peresolin. 

— Co oni tu jeszcze moje nazwiske 
wtrącają — pomyślał Peresolin, wzrusza- 
iac ramionami, — Nie rozumiem. 

Pisulin rozdał karty i zaczęła się licy- 
tacja. 

— Bank państwa. 

— Dwa, izba skarbowa... 

— Bez atu.. 


samo jak ich przez odpowiednia tresurę 
ucywilizowani towarzysze. 
Doświadczenia ze zwyczajna laską da 
ły cały szereg wyraźnych objawów celo- 
wego myślenia. 
Szympansy używały laski nietylko do 
przyciągania przedmiotów leżacych za 


krata, a których reką dosięgnąć nie mo- 
gły. ale posługiwały się nia jak dźwignią 
ciężkiej 


w celu podważnią przykrywy 


dołu i jak rydlem dla wykopywania ko- 
rzonków pożywnych roślin. 

To ostatnie jest bardzo znamienne 
Wiadomo bowiem. że „laska—rydel* we- 
dlug dawnych badaczy była w epoce 
przedhirstoycznej pierwszem.  majpro- 
stszem narzędziem rolniczem czyli proto- 
tvpem szpadła. z którego w następstwie 
powstał dzisiejszy pług. 

Do ulubionych zajęć szympansów prof. 


SR» KKK KCK 


Żona: — |]ózieczku, dlaczego ty nie chcesz, aby się mamusia kąpała 


razem z nami? 


Mąż: — Dość miałem niebezpieczeństwa na lądzie, chcę mieć teraz 


odrobinę spokoju w wodzie. 


Tajemnica niewinnego zwitka papieru. 


Drogocenna piłka nożna. 


Ciekawe zdarzenie miał niedawno na 

dworcu paryskim 
jeden z urzędników kolejowych. 

Wszedłszy do jednego z magazynów 
zauważył na podłodze małą kulę papiero- 
wą, zapraszającą wprost, 

by w nią kopnąć. 

Tak też uczynił. Zwitek papieru ude- 
rzył o Ścianę i rozłatując się, przy tej 0- 
kazji odsłonił kasetkę metalową, z której 
wysypał się 

prawdziwy deszcz klejnotów, 
naszyjników perłowych, pierścieni, nara- 


— Ty bez atu? Hm!... Rząd gubernial- 
ny -— dwa... Kiedy przegrać to przegrać. 
Wpadłem na ministerstwo oświaty bez je- 
dnej, niech też i na rząd gubernjalny leżę. 
Raz kozie śmierć. 

— Mały szlem na ministerstwo oświa- 
ty! 

— Nic a nic nie rozumiem — mruknął 
Peresolin. 

— Wychodzę w radcę stanu. Odrz! 
tam jakiego tytularnego albo gubernial- 
nego. 

— A na co tytularny? I Peresolin wy- 
starczy. 

— A my waszego Peresolina w zęby... 
w zęby go! bo mamy Rybnikowa. Będzie 
cie bez trzech! Pokażcie tu swoją Pereso- 
linową. Na nie się nie zda chować szelmę. 

— Nawet i moją żonę też wmieszali — 
myśli Peresolin. — Niepoijęte. 

I chcąc się dowiedzieć, co to znaczy, 
wszedł do dyżurnej. 

Gdyby się tam nawet sam diabeł po- 
jawil, gracze z pewnością nie tak by s 
przerazili jak na widok swego zwier 
nika. Niedojechowowi nawet krew się z 
nosa puściła a Kułakiewiczowi aż zadud- 
niało w prawem uchu i krawat się sam 
rozwiązał. Wszyscy porzucali karty; na 
chwilę cisza zananowała. 

— Ładnie panowie pracujeci 
szy przerwał milczenie Peresolin. 
żeście to, panowie, teraz robili? 

— My nic... t | 
lẹ.. dla wypoczynku... myśmy tylko toto 
zrańje oglądali... 


mienników, broszek i t. d. Kiedy przy- 
szedł do siebie ze zdumienia, doniósł o 
tym wypadku władzom, które stwierdziły 
że klejnoty należą do pewnej damy, 
którą okradziono 
poprzedniej nocy w kurjerskim pociągu 
Riviera — Paryż. Złodziej zgubił prawdo- 
podobnie swój łup, lub też podrzucił go, 
szczęśliwy zaś znalazca klejnotów, które 
przedstawiały wartość kilkuset tysięcy 
franków złotych 
otrzymał wysoką nagrodę. 
:0: 


Peresolin wzruszył ramionami Na sto 
le bowiem istotnie leżały mie zwykłe kar- 
ty a fotografje — ale na kartach nalepio- 
ne. Peresolin znalazł między niemi I sie- 
bie i swą żonę i wielu ze swych znajo- 
mych lub podwładnych. 

— Co za pomysł? I jakże to panowie 
gracie? 


—To nie nasz pomysł... Uchowaj Bo- 


k się fo gra. Ja już 
y łem i slyszałem... Bili- 
le mnie Rybnikowem... Czegóż się pan 
boisz? Przecie cię nie zjem... Dalej! 
zdulin długo się jeszcze wahał, ale 
c że Peresolin już się zaczyna nie- 
ć, stłasował wreszcie karty i przy- 
stąpił do wykładu zasady gry. 

— Każdy portret — mówił — i wogóle 
każda karta ma swoje znaczenie. Jest ich 
52, jak w zwykłej talii. Są również 4 ko- 
lory. Urzędnicy izby. skarbowej — ta 
czerwień: rządu gubernialnego — Żołądź; 
ministerstwa oświecenia — dzwonki; a 
ń i A teraz: rzeczy- 
a stanu — tuz radca stanu — 
egjal- 
ny — walet: radca dworu — dziesiątka 
it.d. Ja np. — trójka jako sekretarz gu- 
bernialny... 

— No proszę... To ja zapewne tuz? 

Żołędny... żona zaś ekscelencji — da- 


wisty radca 
król; a ich żony — damy: radca k 


ma. 

Hm to coś niezwykłego. No rozdai pan. 
Spróbujemy. 

1 Peresolin, zrzuciwszy palto, zasiadł 


Kóhlera należało połowanłe na mrówki, 
charakterystyczne dla wykazania ich po- 
mysłowości. Kiedy szympansy spotyka- 
ły na swym placu zabawy pochód mrówek 
niczem dzięcioły z pośpiechem wtykały 
ięzyk w rojowisko poczem przetykały zło 
wiońą zdobycz, Należy przypuszczać, że 
przynętą tu był kwas mrówczany, wia- 
domo bowiem. że małpy sa wielkiemi 
amatorkami wszelkich kwasów. Gdy za 
brakło mrówek w najbliższem otoczeniu 
szympansy zattważywszy te owady Wee 
drujące gromadnie na zewnatrz kraty ra- 
dziły sobie znakomicie w innv sposób. 
przynosiły mianowicie źdźbła słomy, 
przez oczka kraty wtykałv je w kawalka 
de mrówczą i poczekawszy kilka sekund, 
usiane owadami słomki wciągałv z po- 
wrotem wewnątrz kraty 1 przeciągały ie 
wzdłuż ust. 

Prof. Köhler odnosił wrażenie, jak» 
gdyby szympansy z czasem zrobiły so- 
bie z takiego polowania na mrówki ro- 
dzaj ulubionej ozrywki, sportu. gdyż i 
wtedy nawet, gdy miały mrówk odle 
złość dłoni zabawiały się w wyżej opisa- 
ny sposób. 

Każdy przyzna, że są to już manipula- 
cje wynikłe z pewnego rozumowania, a 
nie z instynktu. jak również | popęd do 
przystrajania sie błyskotkami. który prof. 
Köhler u szympansów zaobserwował. 
Wasy roślin kawałki szpagatu, szmaty, me 
tałowe łańcuszki, wszystko cokolwiek do 
stały do rąk, kładły natychmiast na szyję. 

Jedna samiczka owinęła nawet szpagat 
koło uszu tak że oba końce zwisały 
wzdłuż dwóch stron „uroczej“ twarzycz 
ki. 

Tak wystrojone szympansy miały nie 
raz zwyczaj wspólnem kołem dreptać. Że 
to był rodzaj tańca dowodziło jasno przy 
tupywanie wodzireja co drugi krok. 

Czy to jest prototyp naszego schim- 
my o tem prof. Köhler nie mówi. 


Czytalcie 


„Kurjer Łódzki'' 


za stołem. Urzędnicy również na jego 
rozkaz zasiedli í rozpoczęła się gra na- 
dobre... 

Kiedy rano o 7 stróż Nazary przyszedł 
zamiatać, stanął jak wryty, własnym o0- 
czom «iewierząc. Obrazek jaki tam ujrzał 
był tak uderzający. Nazary jeszcze na- 
wet po pijanemu avciąż o nim majaczy. 

Peresolin blady, niewyspany, z włosa- 
mi w nieładzie, stał z Niedojechowem, i 
trzymając go za muzik tłumacył mu: 

— Zrozumie, iż nfe należało w Szepie= 
lowa wychodzić. skóro u mnie w ręku ja 
sam czwarty a Zwizdulin miał Rybniko- 
wa z żoną, trzech profesorów gimnazjum 
i moją żone, Niedojechow zaś bankowców 
z rządu gubernialnego, Na- 
jść z Kryszkina. To nie. że oni 
izby skarbowej... 

— Ja, ekscelencjo, wyszedłem z tytulat 
nego, bo zdawało mi się że mają rzeczy: 


kochanku, tak przecie nie należa- 
ło myśleć! To nie gra! Tak szewcy gra 
ją! Pomyśl tylko.. Skoro Kułakiewicz 
wyszedł z nadwornego radcy rządu mi- 
bernialego, to już trzeba było odrzucić 
Grenlandzkiego, bo widziałeś że Zw 
lin ma moją żonę £ trzecią i rądcę stanu.. 
ystko spaskudziłeś. Ja cię zaraz prze 


kona 
Siadajcie panowie... Jeszcze robra zro 
bimy! 
I wysławszy Mazarego, znów do gry 
zasiedli, 


„ŁÓDZKIE Puno WIECZORNE” — mta 75 czerwca 1926 roku. 


Kraj, w którym więźniowie dają słowo honoru... 


Wiezienie bez murów i bez kajdan... 


10: 


Wprowadzenie systemu umoralniającego. 
„Pensionarze z Lorton“ wychodzą z czasem na porządnych ludzi. 


Niedawno odbył się w Waszyngtonie, 
stolicy Stanów Zjednoczonych, między- 
narodowy kongres dla omówienia syste- 
mu kar więziennych dla skazanych. Stu 
nczestników tego kongresu z najroz- 
maitszych części śwlata udało się do są- 
sledniej miejscowości Lorton. aby zwie- 
dzić i zbadać organizację więzienia na- 
prawdę jednego w swoim rodzaju, mia- 
mowicie więzienia bez murów. 

Rozumie się samo przez się, że pa- 
hować tu musi karność, ale tę osiąga się 
tam w sposób bardzo oględny, a tem sa- 
mem wiecej racjonalny i skuteczny. Roz 
kazy wydaje się tam w tonie pogodnym, 
można powiedzieć, z uśmiechem na u- 
stach i w ten sam sposób, z uśmiechem i 
ochoczo wykonują je więźniowie. W Lor 
ton wszystko czyni się, aby rozwinąć u 
delikwenta poczucie godności i szacunku 
dle. samego siebie. 

Ale jeżeli niema murów, to czemu przy 
pisać, że więźniowie nie usiłują zbiec. 
Jest to pytanie, które samorzutnie nasu- 
wa się na usta czytelnika. 

Odpowiedź jest bardzo prostą: nie my 
Śla o ucieczce, bo się łam czują szczęśli- 
wi. | jeszcze dlatego... że niema murów. 
Nieobecność murów jest sama przez się 
czynnikiem, kłóry w znacznej mierze od- 
biera chętkę do ucieczki. 

System wpajania ambicji oraz poczu- 
cia honoru, panuje tam przedewszystkiem 
Po przybyciu swojem do Lorton, każdy 
„gość* odbywa dłuższą rozmowę z dy- 
rektorem, z taką swobodą, jak brat z bra- 
tem. Tu tłumaczy się mu, dlaczego ma 
sie sprawować dobrze. zapewnia się go. 


PROF. WESPAZJAN V. PELLA- 


znakomity prawnik rumuński wygłósił 
odczyt w Warszawie o przestępczości 
zbiorowej państw. Prof. Pella jest auto- 
rem teorji odpowiedzialności za wojnę i 
proponuje stworzenie Międzynarodowego 
Trybunału represji przeciw państwom, 
wszczynającym wójne. 


że oczekuje się od niego prowadzenia się 
nienagaannego, | żąda się od niego jego 
słowa honoru. Prawdopodobnie sam on 
aż do tego momentu wierzył, że jego przy 
rzeczenie nie ma żadnego znaczenia, a 
przynajmniej, że nikt z otoczenia nie bie- 
rze je na serjo. Natomiast gdy widzi, że 
właśnie na to przyrzeczenie wszyscy kła 
dą największą wagę, więc i on sam w ten 
sposób dochodzą do tego, że zaczyna wie 
rzyć w siebie samego i to go zatrzymuje. 

Ten system „honoru“, stosowany gdzie 
indz w inny sposób, dał nikłe rezulta- 
ty. Wszystko zależy od warunków i od 
sposobu, w jaki się go wpaja. Wieksza 
gości“ z Lorton przestrzega wzo- 
» prowadzenia się. Zdarzają się 0- 
Z cie i charaktery niepoprawne, lu- 
dzie, z którymi właściwie nic nie da się 
zrobić. Tych zamyka się w celach w o- 
sobnym rnałym budynku. Jest to jedyny 
dom w całym zakładzie, zaopatrzony w 
kraty w oknach i ciężkie żełazne drzwi. 
Lecz tylko trzy wypadki tego rodzaju nie- 
poprawitości czy usiłowanej ucieczki wię 
źnia zdarzyły się w ciągu ostatnich osiem 
nastu miesięcy. |. 

Nie trzeba jednak myśleć, że ucieczka 
stamtąd jest łatwą. Niema murów, to praw 
da, ale są... psy. Osiem z nich jest stale na 
straży w różnych miejscach zakładu, tak, 
że puszczone zaraz ze smyczy, rychło po 
śladach dopędziłyby zbiega. 

Lecz pocóż zmykać z miejsca, gdzie 
się wszyscy tak dobrze czują? Usunięta 
tam zupełnie różne poniżające piętnowa- 
nia skazańców; nieznane są tam żadne 
kajdany lub żelaza u nóg. Skazani pracują 
i także przez to czują się szczęśliwyrni. 

Ze względu na rasę, stanowią murzy- 
ni 60 procent więźniów, reszta to biali. — 
Pracują razem według ustalonego podzia- 
łu godzin, normalnie po 8 godzin dziennie, 
lecz nie jedzą i nie śpią razem. 

Zajęciem ich jest stawianie nowych bu 
dowli, uprawianie roli, pilnowanie bydła i 
drobiu. Przewidziane jest w niedługim cza 
sie zorganizowanie warsztatów dla pra- 
cowników rzemiosła, jak mechaników, 
kowali, stolarzy, a z produktów przemy- 
słowych i rolnych jest nadzieja uzyskania 
dostatecznych środków do pokrycia zcza- 
sem wszystkich wydatków, związanych 
z prowadzeniem instytucji. 

Zakład obecny jest dopiero zawiąz- 
kiem rozległego „domu karnego“ (nazwa 
niewłaściwa !), który będzie się składał z 
dwunastu budynków murowanych, miesz 
czących sypialnie i sale na lekturę oraz 
sale jadalne, gdzie zasiadać będzie do sto- 
łu do 100 więźniów. Do zakładu należeć 
będzie bardzo rozległy plac na gry i zaba- 
wy sportowe, obszerna kuchnia i maga- 
zyny na zapasy żywności, piekarnia, rze- 
źnia i mleczarnia. Rozszerzy się także 0- 
czywiście budowle przeznaczone na ho- 
dowilę różnych zwierząt domowych, staj- 
nie, szopy i t. d. 

W sali jadalnej widoczne są kartki z 
napisami: „Służba winna być czystą i 
dbać i to, aby każda z osób była należy- 
cie obsłużoną*. 


Jedenaście ooób straciło życie wskutek zatonięcia prom 


Straszna katastrofa na Prucie. 


Na Prucie wydarzyła się okropna ka- 
tastrofa, której ofiarą padło 
jedenaście istnień ludzkich. 
Między wsiami Siemakowce i Debes- 
ławce uruchomi? niejaki Workowski, wła- 
ściciel dwóch młynów w powyższych 
wsiach, prom, nie posiadając koncesji. 
Krytycznego dnia przeprawiało się pro 
mem kilkanaście osób wraz z dwoma wo- 
zami, końmi i krowami na jarmark do Ko- 
łomyi i pobliskiego Zabłotowa. Nagle stu- 
py, podtrzymujące stalową linę, wskutek 
podmulenia ich przez wezbraną rzekę 
zachwiały się i prom, obciążony nad mia- 
rę, począł się zanurzać na dno rzeki. 
O ratunku nie było mowy, gdyż fale i 
twący nurt wodny utrudniały wszelką ak 
cję ratunkową. 


Uratowały się tylko trzy osoby, 
między niemi pewien handlarz-żyd, który 
uchwycił się ogona końskiego i w ten 
sposób dopłynął do brzegu, sam nie umie- 
iąc pływać. 

Zwłoki ofiar katastrofy wyłowiono z 
wody. Są to przeważnie włościanie ze 
wspomnianych wsi. 

Nad zwłokami rozgrywały się sceny 

rozpaczy pozostałych rodzin. 

Na miejsce wypadku wyjechała spe- 
cialna komisja, mająca zbadać i ustalić 
przebieg i powód katastrofy, która rozmia 
rami swemi przypomina pamiętną kata- 
strofę kolejową w roku 1897 na Kosaczów 
ce pod Kołomyją. 


y: 


Służbę stanowią... więźniowie. Podob- 
nie kucharze, parobcy, stajenni i t. d. re- 
krutują się z więźniów. Zgłaszają się oni 
na ochotnika, lub wybiera się ich stosow= 
nie do zdolności czy upodobania. 
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„ W rzeczywistości więzienie w Lorton 
jest wielką gospodą w rodzaju wypoczyn- . 
kowych domów robotniczych, czy obo- 
zów letnich, które corocznie się organizu- 
ja, zdobywając sobie tysiące nowych za- 
palonych adeptów, — Kilka lat temu cały 
ten obszar był pokryty lasem. Dziś jest to 
kolonia ludzi szczęśliwych i niewątpliwie 
poprawionych. Dzieło rehabilitacji, zaczę- 
te sposobem wpajania ambicji i honoru, 
przeciąga się także i na czas, gdy więzień 
skończy okres kary, dzięki oględnej pomo 
cy. która pozwala mu starać się o godną 
pracę czy zajęcie i uczciwy chleb. 


X- 


Wspaniała kolekcja całusów. 


Człowiek, który pocałował 40,000 kobiet. 


W Crown Point ( w północno-amery- 
kańskim stanie Indjan) żyje obecnie czło- 
wiek, który obecnie 

postawił wyjątkowy zgoła rekord, 
Mianowicie w ciągu kilkunastu lat poca- 
łował okoła 
35 do 40.000 kobiet. 
Mimo to żyje on z małżonką swą w naj- 
lepszej zgodzie. 

Ten „błogosławiony* mąż nazywa się 
Howard H. Kemp i jest sędzią pokoju od 
lat dwunastu, W tym czasie połączył on 
węzłem małżeńskim 40.000 par, a ponie- 
waż zwyczaj miejscowy każe Sędziepnu 

ucałować panne młodą 
— p. Kemp zyskał imponującą wprost ko- 
lekcję całusów. 


P, Kemp oświadczył jednak pewnemm 
dziennikarzowi, iż funkcję swą spełniał 
zawsze według dwóch zasad: 1) sam sta 
rał się całować z wielkością i godnością, 
2) unikał kota pocałunku panny 


jo! 
Starał się być ponadto bardzo sprawie« 
dliwym, ale przyznaje się, iż mimowoli 
różniczkował trochę swe pocałunki zależ 
nie od piękności i wieku panny młodej... 
P. Kemp nie cźuje się wcale zmęczony 
ową dosyć znaczącą ilością pocałunków i 
zamierza jeszcze przez długie lata spra- 
wować swoje obowiązki. 


X- 


Pryśnie urok romantycznej Wenecji. 


Monade rail miajowośi świa 


6ondeliera weneckiego zastąpi motor. 


Do Wenecji nie jedzie nikt po to, aby 
się śpieszyć, więc któżby życzył zamia- 
ny malowniczych postaci gondclierów, 
obwożących rozmartzonego podróżnika po 
kane tach weneckich? 

Prezydent miasta Wenectji wydał roz 
porządzenie mocą którego, każda łódź i 
gondola, mają być 

zaopatrzone w motor elektryczny, 
a ło w terminie dwuletnim. 

Pisma angielskie podniosły okrzyk 0- 
burzenia na to rozporządzenie. „Daily 
Telegraph“ domyśla się, że pan Giordano 
jest chyba uczniem Marinettiego, twórcy 
futurystycznej sztuki, który wzywał do 
niszczenia muzeów i pomników starej 
sztuki włoskiej, i gwałtownie występował 
przeciw przechowywaniu 

przeżytej romantyczności Wenecji. 
Dziennik ten pisze: Za dwa lata patrzeć 
będziemy na ostatnią gondolę wenecką, 
Wydaje się to niemożliwe a jednak, rzym 
ski korespondent donosi, że głowa 
wm weneckiego p. Giordano, pod 
pisał umowę z.towarzystwem elektrycz- 
nem, mocą której wszelkie łodzie i gondo- 
le weneckie, mają być zaopatrzone w mo 
tor elektryczny, a to wbrew protestom 
gorącym, artystów, antykwarzy, hoteli- 
stów i oczywiście, gondolierów. 

Świat cały zainteresowany jest gro- 
żącem zniknięciem tego. co między in- 
nemi przez wieki stanowiło 

romantyczny urok Wenecji. 
Gondola bez gondoliera,bez długiego wio- 
sła, poruszanego giętim ruchem wio- 


Ślarza, nie będzie już gondolą — wyglą- 
dać to będzie jak gdyby Lord Mayor Lon 
dym, ubrany w ceremonijalny długi swó; 
płaszcz włożył na głowę 

sztywny melonik“. 

„Manchester Guardian“ ubolewa rów- 
nież nad tą zmianą i mówi: Wenecja za- 
wszę zostanie jedną z najpiękniejszych 
miejscowości w świecie, ale czyż nie stra 
ci na poezji, jeżeli znikną gondole į gon- 
dolierzy. 

Szorstko i arbitralnie obeszły się władze 

z tymi wioślarzami, 
dziedziczącymi od pokoleń sztukę wymi- 
jania, zawracania w wąziutkich wene- 
ckich kanalikach, z ich tradycyjnem wo- 
łaniem i zgrabnym ruchem ciala. Wene- 
cia przestanie być Wenecją dla wielu jej 
lubowników. — Jedynie kompania dostar 
czająca elektrycznych motorów zyska na 
tej zmianie. 

Łodzie motorowe już sapią f chrapią 
po kanałach weneckich — zawadzają one 
gondolom, nietylko konkurencją, ale | z 
powodu 
silnego ruchu wo” 


e. 
Gondola dawniej służyła 50 do 60 lat, 
obecnie wytrzymmic tylko jedną czwartą 
tego czasu, gdyż przez dzień cały jest pod 
rzitcana | popychana falami wytwarzane- 
mi łodziami motorowemi. To jedno już 
grozi zanikiem gondol, te będąc i tak już 
dosyć drogiemi, są własnością tylko bo 
gatszych gondolierów. 
x 


który zużywa gon- 


Świat teatralny i literacki w anegdocie. 


„Ja mu wytłumaczę wszystko!“ 


Pewnego dnia do wili d'Anmunzia przy 
niesiono list, zaadresowany „Do najwięk- 
szego poety włoskiego”. Ale d'Annunzio 

odmówił przyjęcia przesyłki, 
twierdząc, że gdyby chodziło o niego, no 
siłaby ona napis krótszy i prostszy: „Do 
największego poety..." 
+ 


Podobno na biurku d'Annunzia w cza- 
sie pisania stale znajdować sie musi 
akwarjum ze złotemi rybkami. 
Felietonista niemiecki zauważył. ż 
ma tu powodu do interwencji tov 
stwa opieki nad zwierzętami, gdyż 
„ Czytać, 
. 
Znakomity krytyk berliński Alfred Kerr 
powiedzial 


o niemieckich autorach dramatycznych: 
„Jesteśmy jak podróżni, którzy widzą od- 
jeżdżający pociąg. Czekają cierpliwie na 
następny. 

* 

„Cyrano“ opowiada. że podczas na- 
świetlanfa „Carmeny”* Raquel Meller wy 
raziła niezadowolenie z zakończenia dra- 
matu i zażądała, aby nie José — Carmen, 
ale Carmen zabijała Josćgo. Na uwagę 
reżysera Feydera, że jest to niemożliwe, 
że nie ma prawa do zmian w utworze 
Mórimćego, Raquel Meller z cwarującym 
uśmiechem szepnęła mu do ucha: „Niech 
się pan nie obawia Mćerimćego. Po przy- 
jeździe do Paryża wytłumaczę mu ws: 
stko, Zatelefonuję mu, że to ja jestem wi 
na... 
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Dzień w Zodzi. 


Do czego wzdychał nrzy- 
godny pasażer? 


Cicha I niekłamana admira- 
cja... pasażera. 


(x) Pani Bronisława M., zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej 189, korzystając 
z wolnej od pracy chwili, 


wyszła na spacer 


ubrana według wymogów mody z eleganc 
ką parasolką w dłoni. 

Po dość długim spacerze pani Bronisła 
wa uraczywszy się chłodzącymi napojami 
w pewnej cukierence, postanowiła tram- 
wajem pojechać do domu. 

Na przystanku spostrzegła nieznanego 
osobnika, który z widocznem zadowole- 
niem przyglądał się 

pięknej jedwabnej parasolce. 


Osobnik ów wszedł do wagonu razem 
z patą Bronisławą i siadł obok niej. 

Pani M. jednakże nie zajmowała się 
wcale osobą cichego adoratora, lekcewa- 
żąc go jawnie odwróciła się do niego ple- 
cami. 

Pani M, przez nieuwagę parasolkę 0- 
parła o 

kolana osobnika, 


który też wykorzystując sprzyjającą mu 
chwilę, skradł ją i zręcznie w biegu 


wyskoczył z wagonu. 


Pani M. spostrzegła . wyskakującego, 
nim się jednak zorjentówała w sytuacji, 
złodziej zmieszał się z tłumem i przepadł 
bez śladu. Wartość skradzionej parasolki 
Pani M. oblicza na sumę 60 złotych. 


KINO Dom Ludowy 
Dziś 


oddac | Liienka 
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— 

— Nazywasz to poprawą? — Ciotka 


Helena zaczęła liczyć oczka i zebrała je 
na jednym haczyku, paznokciem, który 
był podobny do pazura drapieżnego pta- 
ka. 

— Naturalnie, że to tak nazywam. Zda 
je mi się, że obecnie Ira wygląda bardziej 
na młodą dziewczynę, aniżeli dawniej. Ce 
lina jej pomogła. Spotkałam je obie w 
pokoju Iry przy przegłądaniu starej gar- 
deroby. Nie mogłam Irze mieć tego za 
złe, że chce lepiej wyglądać. Ira w grun 
cfe rzeczy jest przecież dzieckiem I zdaje 
mi się, Heleno, że my o tem zbyt często 
zapominamy, A ona ma z natury pociąg 
do piękna. 

— Skąd ona ma na ło pieniądze? — 
Ciotka Hela przestała liczyć oczka i pod- 
niosła surowy wzrok na siostrę, 

— Zdaje mf się, Że ona żadnych pie- 
niędzy nie wydaje. Celina i jedna z jej 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


x daja 28 czerwca 1926 rokn. 


By. 5 


Walm „nogawędka familijna w rodzinie Galaniów. 


Interwencja lekarza i pol 


(n) Dla lokatorów niewielkiej posesyj- 
ki przy ulicy Niskiej 4 (na Widzewie) mo- 
głoby kino nie istnieć wcale. Humor i sen- 
sację czyniła tam bezpłatnie 

rodzina Gałantów, 
Składająca się z sześciu osób. 

Galanci, ludzie uczciwi, lecz nadzwy- 
czaj awanturniczy czubili się przy każdej 
sposobności. 

Ostatnio najstarsza latorośl szanujące- 
go się rodu, syn Zygmunt 

ożenił się. 

Po sutem weselisku wyprawionem u 
rodziców panny młodej, Galantowie ze 
względu na obecną „mizerję* mieszkanio- 
wą zabrali synową do swego mieszkania 
przy ulicy Niskiej. 

Nowy członek rodziny pani Zofja czu- 
ła się z początku zadowolona harmonją ro 
dzinną Galantów, później atoli siłą wypad 
ków zmuszona była zmienić poglądy co do 

stosunków panujących u teściów. 

Starzy oswoiwszy się nieco z obecno- 
ścią nowei osoby, zaczęli żyć po swoje- 
mu, to znaczy wszczynali familijne bur- 
dy, w których czynny zazwyczaj udział 
brały dzieci Galantów, z wyjątkiem męża 
pani Zofji. Przed paru dniami bowiem sta- 
rzy Galantowie zjednoczyli się z dwoj- 


Tu się sprzedaje 


icji okazała się niezbędną. 


giem jego rodzeństwa. — Gniew „czwór-. 
ki* skoncentrował się na 
młodej parze małżeńskkiej. 

Pan Zygmunt po powrocie z całodzien 
nej pracy dowiadywał się od swej żony 
o awanturach czynionych jej przez teścia, 
teściową, szwagierkę i szwagra. 

Stojąc tedy w obronie żony pan Zyg- 
munt w dniu wczorajszym 
postanowił położyć kres wszelkim nie- 

snaskom 
1 dokuczaniom. 

Wieczorem tedy zaczął ojcu czynić wy- 
mówki z tego powodu. Galant ani myślał 
przytakiwać synowi, lecz wezwał do po- 
mocy żonę i dzieci. Cała czwórka 

rzuciła się na p. Zygmunta, 

któremu z odsieczą podążyła żona. — 
Wszczęto familijną walną bitwę przy stu- 
ku rozbijanych naczyń i sprzętów. Naj- 
młodszy Galant — Bolesław schwycił w 
pewnej chwili 

bańkę blaszaną 
i kręcąc nią młynka, rozbił bratu i brato- 
wej głowę. Kres bójce położyli sąsiedzi. 
Pokaleczonemu młodemu małżeństwu u- 
dzielił pomocy zamieszkały w pobliżu le- 
karz. Starych Galantów pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 


bez koleiki bilety! 


Manipulacje oszusta przed kasą kina. 


(x) Mieszkaniec domu przy ulicy Gdań 
skiej 4, 19-letni Pinkus Gerszt, lubił nie- 
zmiernie æ 

konkurować z poważniejszemi firmami 
Ostatnio wypowiedział wałkę dyrekcji ki 
noteatru „Casino“. Stanąwszy obok kasy 
począł ściągać nieznacznie 
tłoczących się w ogonku ludzi 
proponując im nabycie biletu u niego po 
cenie tańszej i bez czekania na kolejkę. 

Naiwni, a było ich miewielu, zachęceni 
korzystną okazją nabywali pokątnie bilety 
wejścia, nie przeczuwając że są one nie- 
ważne. 

Aż do czymmości Pinkusa wfrąciła się 
dyrekcja kina i policja. 

Kiedy Gerszt po udanej tranzakcji bi- 
letowej, gwoli bezpieczeństwa zmienił 
miejsce sprzedaży przesuwając się do 

drugiej kasy, 
jeden z naiwnych, który już był wpadł 
rozejrzał się po poczekalni i 
spostrzegłszy Pinkusa 


przyjaciółek przerobiły kilka jej starych 
sukienek. Ale Ira potrzebuje też troche 
pieniędzy. Jej buciki są już niemożliwe 
do noszenia. 

Ciotka Frania zamilkła znowu. Przy 
pomniała sobie, jak Ira ze łzami w oczach 
pociągnęła ją niedawno do kąta i pokazała 
jej swe brzydkie, dizurawe i wydeptane 
buciki. — Ciociu Franiu,,czy one nie są 
obrzydliwe? — rzekła błagalnie. — A mo 
je pończochy! Nikt więcej nie chodzi w 
pończochach w paseczki. Czy nie mogła 
bym otrzymać nowych? Ach gdybym 
mogła zarobić trochę pieniędzy. Wiem, 
że ciotki mie mają same zbyt wiele... 

Na wspomnienie tej skargi dziewczę- 
cia, oczy. ciotki Frani zwilgotniały. 

— [ra ma dość urozmaicenia w zdro- 
wem życiu tutaj przy morzu i nie potrzebu 
je wcale myśleć o sukniach, — rzekła cio 
tka Helena głosem, niedopuszczającym 
sprzeciwu i znowu zajęła się robótką. 

Ciotka Frania nie chciała się jednak 
tym razem poddać, 

— Uważam to za rzecz zupełnie natu- 
ralną, że dziewczę chce pięknie wyglą- 
dać, 


wskazał go członkowi dyrekcji. Orjenłu 
jąc się w sytuacji Gerszt próbował ukryć 
się przezornie, lecz nie uczynił tego bo- 
wiem zatrzymano go. 
Amatora łatwego zysku pociągnięto 
do odpowiedziałłaści sądowej. 
=. 


Nieuczciwy czeladnik. 


(x) Panu Stanisłowowi Zielińskiemu 
właścicielowi masami przy ulicy Abra- 
mowsklego 28, 

wiodło się nieźle. 
Sklep cieszący się dobrą marką przynosił 
wcale pokaźne dochody. Z chwilą jednak 
gdy u pana Z... zainstalował się nowy cze 
ladnik masarski, niejaki Stanisław Siciń- 
ski, poczęło się coś psuć w kasie. 

Zaskarbiwszy sobie pracą 4 

łaskę chlebodawcy, 


Siciński, zręcznie odsuwając od siebie 


— Nie powinnaś ją do tego zachęcać, 
Franiu! — Ciotka Helena odłożyła robót- 
kę i spojrzała ostro na Franie. Ujrzawszy 
jednak zamglone łzami oczy swej siostry, 
złagodniała i pomyślała: — Frania była 
zawsze ghia... 


Ciotka Frania przeżyła także swoją 
wielką miłość w życiu. Była zaręczona z 
młodym lekarzem wojskowym, który wy- 
jechał później do Południowej Afryki; za- 
zdrosne, siostry dopóty nie dawały spoko 
ju rozmaitym staropanieńskim intrygom, 
aż doprowadzony do pasii lekarz zerwał 
narzeczeństwo. Frania, najmłodsza z 
sióstr pozostała także starą paaną i obe- 
cnie dochodziła już do pięćdziesiątki. Mi 
mo to pozostała romantyczną naturą i czę 
sto po kątach popłakiwała gdy wspom- 
nienia z przed laty dwudziestu kilku zbyt 
żywo nasuwały się jej wyobraźni. Kry- 
ła się jednak z tem przed swemi siostrami 
których ostry język zbyt jej dokuczył i ży 
ła swojem własnem, odmiennem życiem 

wem. Na zewnątrz jednak nie 
a się od swoich sióstr, albo- 
wiem toby zwróciło ich wwagę i musiała+ 
by się przed niemi tłumaczyć. 


j 


„Śmiertelna jazda“ domo- 
rosłego gimnastyka. 
Nieudany eksperyment. 


(x) 11-letni Stefan Nowak, zamieszka: 
ły przy ulicy Targowej 31, uchodził w gro 
nie towarzyszy zabaw podwórkowych za 
mistrza 

wszelkich gier, skoków, biegów 
LED: 

Chłopiec dokonywał cudów zręcznoś- 
ci, budząc ogólnie podziw wśród rówieś- 
ników. 

W dniu wczorajszym Stefan, któremu 
rodzice kategorycznie zabronili opusz- 
czać mieszkanie w czasie ich nieobecno- 
ści, zmylił czujność opiekującej się nim 
siostrzyczki i 

wymknął się na podwórze. 

Ucieszeni widokiem swego mistrza ko: 
ledzy poczęli namawiać go do pokazania 
sztuczek. Stefek uległ prośbom rówieśni- 
ków. 

„Clou“ pokazów domorosłega cyrkow 
ca miała stanowić 

śmiertelna jazda. 

Steiek zaciekawionych tem kolegów 
zaprosił do klatki schodowej i siadłszy na 
poręczy zaczął się zsuwać w dół. 

Eksperyment nie udał się jednak. Ste- 
fek w pewnej chwili 
stracił równowagę i spadł z wysokości 

I piętra na kamienną posadzkę. 

Rówieśnicy jego wydali okrzyk prze 
rażenia. Stefek Nowak odniósł ogólne po- 
tłuczenie całego ciała. Zawezwany lekarz 
pogotowia po udzieleniu pomocy pozosta- 
wił domorosłego akrobatę na miejscu w 
stanie osłabionym. 


wszelkie podejrzenia począł go okradać. 

Systematyczne choć drobne kradzieże 
nie uszły uwagi p. Zielińskiego, który po 
dejrzewając w tem swój personel zaczą! 
go śledzić. 

Przedwczoraj pan Zieliński wszedł- 
szy do mieszkania 

usłyszał dziwny szmer, 
w swym sklepie, mimo spóźnionej godzi- 
ny. 

Zaniepokojony zajrzał do wnętrza | 
spostrzegł tam nieuczciwego czeladnika 
pakującego wędliny. Pan Z. zadowolony 
z tego odkrycia poszedł do odnośnego ko- 
misarjatu policji I 

zameldował o wszystkiem 
Na skutek. powyższego osobą Si 
zajęły się bliżej odpowiednie czynniki. 


— Nie powinnaś jej zachęcać, — po- 
wtórzyła Helena, przyczem wzrok jej stał 
się twardym i przenikliwym. 

— Czyń, jak chcesz moja kochana, — 
odparła Frania, opuszczając się na swój 
fotel i spodziewając się, że siostra więcej 
nie poruszy tematu o Irze, W rzeczywi- 
stości jednak jej myśl od chwili, gdy za: 
stała swoją siostrzenicę zajętą przegląda- 
niem į przerabianiem starych sukienek, 
stale była zaprzątnieta Irą. Miała wraże- 
nie, że Ira wymyka się z domu, a gdy po- 
wraca, jej wzrok niespokojnie śledzi wra- 
żenie, jakie wywarło iej przyjście. Dużo 
teraz przesiadywała w swoim pokoju, a 
także wiele czasu spędzała poza domem. 
Nigdy jeszcze tak chętnie nie wybierała 
się na spacer z foksterjerem ciotki, iak 
obecnie... Dawniej uważała fo za ofiarę; 
teraz często pies nie chciał opuszczać do- 
mu, woląc się wylegiwać na dywaniku 
przed drzwiami, ale Ira siłą go wyciąga- 
ła. Tak... tak... było rzeczą pewną, że w 
Irze zaszła jakaś głęboka zmiana. 


(d 2. n.) 


Ba. © 


Od niepamiętnych czasów jedną z naj 
bardziej ważkich, bo f sporo czasu zaj- 
mujących — funkcyj gospodyni domu są... 
zakupy produktów żywnościowych... 


OBOWIĄZKOWE CZYNNOŚCI. 


* Ledwo na zegarze domowym wybije 
wodzina rozpoczęcia dnia, a już pani daje 
w kuchni Marysi szczegółowe zlecenie, co 
nimfa kuchenna ma dziś zakupić „w skle- 
pie“, jak ma się pokierować u rzeźnika, 
A „nie wkręcił znów byle czego“ itd., 
td... 

Po powrocie z zakupów trzeba znów 
robić szczegółowy obrachimek, aby prze- 
konać się, czy kupiec nie Okpił, czy Ma- 
rysia.. nie „zdyskontowała” „koszykowe 
go" (przynajmniej — niezbyt wiele)... 


WYPRAWA NA RYNEK. 


Te skromne przyjemności miewa go- 
spodyni w dniu powszednim. W dniu „tar 
gowym“ czekają ją o wiele większe: wy- 
prawa na rynek wespół z Marysią... 

Wyprawy te absorbują gosposie nasze 
przeważnie przez całe Oduośne przedpo- 
łudnie. Dreptanie pomiędzy straganami, 
przetargi z kobietami n rynku — wszy- 
stko to zajmuje sporą godzin, nadomiar 
zaś — powoduje w regule opóźnienie obia 
du, a więc — kwasy ze strony Śpieszące- 
go się męża, rozgardjasz w trybie domo- 
wym i podobne przyjemności... 


BIURALISTKI I NAUCZYCIELKI. 


Gorzej jeszcze o wiele ma się sprawa 
z zakupami w tych gospodarstwach. gdzie 
żona — jak to w aaszych warunkach obec 
nvch. niestety, często bywa — zajęta jest 
również pracą zarobkowa. Chociaż za- 
absorbowańa przez szereg godzin dzien- 
nie poza domem musi jednak opiekować 
się gospodarstwem. nie mogąc polegać wy 
łącznie na służbie... 

fleż to zamężnych biuralistek, nauczy- 
cielek itp., wychodząc zrana do pracy, mu 
si jeszcze przedtem. wespół ze służącą, 
wstąpić Śpiesznie do sklepu kolonialnego 
lub rzeźnika, bo — „moja służąca nie po- 
trafi sama dobrze zakupywać”... 

Same subtelne przyjemności, z których 
nasze gosposte — chyba wszystkie, bez. 
wyjątku — nader chętnie zrezygnowały- 
by.. Nie uprzyjemmiaja one bowiem 0- 
howiązków gospodarskich, chociaż są nie 
do ominięcia. 

Czy jednak istotnie nie można ich 0- 
minać? Czy naprawdę nie dałyby sie 0- 
bowiązkowe zakupy w praktykowanej u 
nas formie — wyeliminować z szeregu 
czynności, spoczywających na barkach 
pani domu? 


NAPRZYKŁAD: W PARYŻU... 


Przyjrzyjmy się kwestii tej zagranicą, 
np. we Francji. Zdziwiłaby się pewnie nie 
jedna łódzka gosposia, dowiedziawszy się 
jakie łatwe pod tym względem życie ma 
pani domu w Paryżu. I to, bynajmniej, nie 
ta pani, która zamieszkuje pałac na Chaus 
sé d'Ancdine lub Champs d'Eliste, która ma 
do dyspozycji sztab służby w liberii lub 
białym fartuszku, tylko przeciętna przed 
sławicielka średnio zamożnego mieszczań 
stwa albo też — w równej mierze — ko- 
bieta ze sier robotniczych lub rzemieślni- 
czych — niemniej i kobieta, zajęta poza 
domem pracą zarobkową... 


DOMOWI DOSTAWCY. 


Sekret wygód, jakiemi cieszy się go- 
spodyni w Paryżu, polega zwyczajnie na 
tem, że wszystko, co u nas trzeba drogą 
własnej, uciążliwej fatygi samemu sprowa 
dz: y domowe pielesze, tam dostarczają 
do każdego, gospodarstwa t. zw. domowi 
dostawcy. Literalnie wszystko otrzymuje 
gospodyni paryska, na życzenie, do do- 
miu, a wiec: zarówno mięso, jak i jarzy- 
ny, kartofle, jak i owoce, o drzewie, we- 
glach i podobnych produktach już zgoła 
nie wspominając... 


PODWÓJNA WYGODA. 


Nie dość na tem: Kartoile są — w myśl 
Życzenia — oczyszczone i obrane, befszty 
ki lub kotlety — spreparowane o tyle, że 
EG je odrazu rzucić na patelnię i t. d., 
i td. 

Wszystko jest przewidziane i obliczo- 
ne na zaoszczędzenie fatygi i czasu 


U 


„LÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — dma 28 czerwca 1926 roku. 


Gdy pani z Marysią idą na rynek... 


Utrapienie większości naszych gospodyń, któremu nietrudno byłoby zaradzić. 
Dowodzi tego przykład zagranicy. 


„AT YOUR DOOR*. 

Podobnie dzieje się w Berlinie, a już 
zgoła do perfekcji został system ten do- 
prowadzony w praktycznej Ameryce, 
gdzie sprzedaż artykułów żywnościo- 
wych (również artykułów z wielu innych 
jeszcze zakresów) odbywa się stale pod 
popularnem hasłem: „At your door“ — 
„do waszych drzwi“. 

Jakież to znakomite ułatwienie, ile 
nieproduktywnej, zgoła niepotrzebnej pra 
cy zaoszczędza ono gospodyniom w odno 
śnych miastach... Czy urządzenie takie 


nie byłoby z pewnością mile widziane i u 
nas przez setki i tysiące naszych gospo- 
dyń — męczących się dreptaniem pomię- 
dzy straganami Zielonego Rynku, miewa- 
iacych wiecznie zatargi ze służbą o cenę b 
jakość zakupionych artykułów ? 

A już nikomu chyba nie byłby system 
dostawy do domu bardziej na rękę, jak 
właśnie tym gosposiom, które warunki ©- 
konomiczne skazują na pracę poza domem 
i, jednocześnie, opiekowanie się gospodar- 


stwem. faun). 
—- 


Codzienne obrazki na ulicach Łodzi. 


Wiozą meble i manatki — 
Za podatki, za podatki! 


Lekarstwo znachora zabiło kobietę w Pabjanicach. 
Sekcja zwłok wykazała że chora została otruta 
4 fosforanem magnezu. 


Od pewnego czasu znany był na tere- 
nie Pabjanic niejaki Walter Edward, któ- 
ry robił konkurencję [omowanym le- 
karzom, Ha 
roztaczając opiekę lekarską nad ciemnym 

ludem. 

Dawniej był on ekspedjentem w firmie 
Krusche-Ender, lecz zredukowany począł 
szukać zarobku w charakterze lekarza - 
znachora. 

W ubiegłą sobotę przyszła do niego po 
radę niejaka Józefa Adamczykowa z mę- 
żem. Adamczykowa od dłuższego czasu 

chorowała na bóle głowy 

i leczyła się u różnych lekarzy, lecz bez 
skutku. Mówiono, że ma ona raka w gło- 
wie i podlega atakom serca. Nie znalazł- 
szy ulgi w leczeniu lekarzy, udała się do 
znachora. Walter dał chorej jakiegoś le- 
karstwa, po przyjęciu którego Adamczy- 
kowa 

dostała ataku i po trzech godzinach agonii 

umarła w mieszkaniu znachora. 

Walter, zamiast zawezwać pomocy le- 
karskiej, czekał, aż Adamczykowa wróci 
do przytomności. Gdy jednak stwierdził, 


że Adamczykowa zmarła, nie chciał zdra- 
dzić, że stało się to w jego mieszkaniu, 
gdyż czekała go za nieprawne leczenie 
kara. 

Dopiero o godz. 10 wieczorem mąż 
przeniósł ciało zmarłej żony do swego 
mieszkania. 

Zawiadomiona o wypadku policja za- 
aresztowała Waltera i zarządziła sekcję 
zwłok zmarłej, by zbadać przyczynę jej 
śmierci. 

Na przesłuchaniu w komisariacie poli- 
cji Walter zeznał, że chorej dał lekarstwo 
niebezpieczne, mianowicie 

fosforan magnezu. 

Nie znał się na leczeniu, lecz gdy przy 
chodzili do niego chorzy, wypytywał ich 
o chorobę i posiadając dwie lekarskie 
książeczki, na zasadzie ich wydawał niby 
nieszkodliwe lekarstwa. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia Wal 
ter po kilku dniach został zwolniony z a- 
resztu. Sąd wyjaśni, jaką winę ponosi w 
śmierci Adamczykowej niefortunny zna- 
chor, były ekspedjent. 

:0: 


Powiesił rewolwer na sznurze 


i pociągnąwszy za cyngiel przestrzelił sobie skroń. 


Ze Lwowa donoszą: 

Przy ul. Niemcewicza 1. 28 mieszkał w 
pokoiku na II piętrze 68-letni Izydor Bry 
lant. Starzec ten od 
szeregu miesięcy pozostawał niemal bez 

środków do życia 
| nosił się z myślą pozbawienia się życia. 
o czem nawet raz wspomniał gospodarzo- 
wi tego domu Wolfowi Bardachowi. Od 
dwu dni nie widziańo Brylanta, tak że są 
siedzi powzięli podejreznie, 

że stało się coś złego. 
Doniesiono o tem policji. Po otwarciu 
drzwi przy pomocy ślusarza, funkcjona- 
rfusz policyjny wszedł do wnetrza i zastał 

niezwykły widok. 
Oto na sznurku przywiązanym do haka 
od lampy wisfał ciężki stary rewolwer bę 
benkowy, zaś na podłodze leżały już 
zwłoki Brylanta z przestrzeloną prawą 
skronia. 

Denat widocznie obawiając się chybienia 
strzału z ciężkiego rewolweru, z którym 
zapewne nie umiał się obchodzić, powie- 


sił go na sznurku, by łatwiej móc celniej 
strzelić. Przybyły lekarz dzielnicowy po 
lecił zwłoki odstawić do instytutu medy- 
cyny sądowej. 


Wntuń gaza w dole biologicznym. 


Z Piotrkowa donoszą: 

W dniu wczorajszym mieszkańcy tow. 
Pekinu (kolejawy dom czynszowy) byli 
świadkami niezwykłego wypadku, jaki 
zdarzył się przy wywożeniu nieczystości 
z dołu kloacznego. 

Robotnik Józef Puterał, 
ścić zapchany wąż — 

wszedł do dołu kloacznego, 
gdzie nie mogąc przebywać ze względu 
na atmosferę, chciał przez 
zapalenie papierosa oczyścić powietrze. 
Skutek był straszny. Nastąpił wybuch 
skoncentrowanych gazów i Puterał stanął 
cały w ogniu. Po wydobyciu w stanie 
ciężkim mocno poparzonego Puterała od- 
wieziono do szpitala, gdzie zmarł. 


chcąc oczy- 
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FELJETONIK. 


Genialny pomysł. 


W Rosji sowieckiej, która przechodzi 
kryzys gospodarczy niemniejszy od na. 
szego i gdzie hasło oszczędności rozlega 
się z mniejszą siłą, aniżeli w pierwszem 
lepszem państwie burżuazyjnem, ktoś 
wpadł na genjalny zaiste pomyst przy- 
sporzenia państwu dochodów. 

Chodzi o nic nieznaczącą pozornie dro 
bnostkę — o jednego papierosa i o jeden 
gram tytoniu. 

Jeśli państwowy monopol tytoniowy 
— projektuje genialny wynalazek — za- 
miast 25 sztuk papierosów. włoży do pā- 
czki sztuk 24, jeśli zamiast 100 gramów ty 
toniu da tylko 99 gramów — skarb pafi- 
op: zyska na tem 25 miljonów rubli rocz 
nie 

Pomysł, zaiste, w prostocie swej — 
genialny. 

Należałoby go zastosować we wszyst- 
kich państwach, czerpiących zyski z mo- 
BORÓW, odpowiednio rozwinąć i ndosko- 
nalić. 

Niewiadomo np. dlaczego projektodaw 
ca rosyjski ograniczył się do papierosów 
i tytoniu, dlaczego pominął wódkę mono- 
polową? 

Jeżeli bowiem nabywca zauważy z łat 
wością brak jednego papierosa, a trudniej 
mu będzie zauważyć brak jednego gramu 
tytoniu, to już zgoła nieprawdopodobne 
jest, by zauważył brak jednego „gradusa” 
w wódce. ý 

Jeśliby tedy „goswódka“, czy jak się 
tam nazywa, zamiast 40 stopni zawierała 
mocy tylko 39 stopni, państwo zyskałoby 
na tem miljony. 

Co więcej, ten system pomnażania do- 
chodów państwowych możnaby udosko- 
nalać stopniowo. 

Zamiast 25 papierosów, można dać 23, 
rację tytoniu ze 100 gramów obniżyć do 

(inż jest nowych 25 milionów rb. osz- 
czędności), mac wódki z 40 stopni obni- 
żyć do 38 stopni. 

Gdyby zarządcy monopolów w Rosji 
doszli w rozwinięciu tego genialnego sy- 
stemu oszczędności do tego, że zamiast 
papierosów i tytoniu sprzedawaliby pu- 
ste pudełka, zamiast wódki czystą wodę, 
Rosja posiadałaby najbogatszy skarb na 
świecie! 

Chodziłoby tylko o to, by nabywcy 
tych „idealnych* wytworów państwo- 
wych nie zniechęcali się i nabywali je w 
tejże, co i dziś ilości. 

Ale, przy rozwinięciu propagandy, 2 
której słynie rząd Rosji sowieckiej oraz 
przy zastosowaniu „dyscypliny partyjnej” 
w której partja komunistyczna jest nie- 
He S i to może dałoby się osiąg 
nąć. 

Piszę to w nadziei, iż feljetonik niniej 
szy, jak wogóle cała wiadomość o genjal: 
nym projekcie rosyjskim, ujdzie uwagi nai 
więcej tem zainteresowanych, jak rów: 
nież dyr. państwow. monopolu zapałcza: 
nego. 

Inaczej, biada wam — amatorzy zatru- 
wania płuc dymem tytoniowym i — wam 
— amatorzy „oczyszczonej*! 

TORRE SASE DZE ŁA TFEESDCE 


Ranny bandyta sam 
zgłosił się do policji. 


Ze Lwowa donoszą: 

W pobliżu Lupienia Wielkiego graso» 
wała bandycka szajka, która dokonała kil 
ku napadów. Ostatnio rabusie ci dali o so- 
bie znać zuchwałym napadem na kupca 
Izraela Westlera. 

Ekspozytura śledcza wysłała na miej- 
sce dwu wywiadowców, Fuhrmana i ©- 
strowskiego, a ci stwierdzili, że rabúsie 
znajdują się w tamtejszych lasach. Wobec 
tego zastawili na nich zasadzkę, przesia: 
dując przez trzy dni i noce w lesie. Ubieg: 
łej nocy natrafili wreszcie na ich ślad, — 
Bandyci ujrząwszy dwu obcych ludzi, po 
częli uciekać. Na krzyk „stój!“ — nie rea- 
gowali, wobec tego Ostrowski strzelił za 
nimi. Jeden z bandytów został ranny, pod 
czas gdy inni uciekali w popłochu. Ran- 
nemu udało się również ujść. | 

Wywiadowcy nad ranem powrócili do 
Lwowa. O godz. 9 rano przybywszy do 
biura, spostrzegli, że 
raniony bandyta iz tam był i oczekiwał 

ich, 


albowiem widząc niemożność dalszego u: 
krywania się, sam się zgłosił. Nazywa się 
on Stefan Jaremczuk i złożył on wyczer: 
pujące zeznania, które pozwolą policji w- 
jąć resztę bandytów. 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


£. K. S. --- Wisła. 


Walka dwóch eksmistrzów o puhar P. Z. P. N. 


We wtorek 29 b. m. rozpoczynają się 
finałowe starcia o puhar PZPN.. do. któ- 
rych przystąpią zwycięzcy okregowi. 

Do Łodzi przyjeżdża w dniu tym Wi- 
sła krakowska aby rozegrać jedno spotka 
nie z ŁKS. Szanse obu stron sa równe, 


tak że spodziewać się należy wałki ostrej 
i zaciętej. od niej bowiem zależy która ze 
stron utrzyma się do dalszych rozarywek. 

Mecz powyższy odbędzie się w parku 
ŁKS. o godz. 5 p. p 


Pierwsze zawody lekkoatletyczna w szkole 
żeńskiej. 


Wysoka kłasa 


(C-S). W dniu 19 czerwca na boisku 
szkolnem gimnazjum Pryssewiczówny od 
były się wewnętrzno-szkome zawody 
lekkoatletyczne. Poszczególne konkuren- 
cie przyniosły następujące wyniki: bieg 
60 mtr. — 1) Sikorska 9.5 s., 2) Karpow- 
ska, 3) Plucianka. Skok w dał — 1) Plu- 
cianka 3.79 m., 2) Karpowska 3.78 m.. 3) 
rska 3.70 m. Skok w wyż — 1) K 
powska 1.15 m., 2) Kwałówna, 3) G 
Pchnięcie kulą (3628 kg.) — I) O 
6.39 m.. 2) Sikorska 6.10 m., 3) Karpowska 
6 m. Pchnięcie kulą lewa reką — 1) Ko- 


zawodniczek. 


nówna 4.67 m. 2) Ofszycka 3.94 m. 
Pohrięcie kulą oburącz — 1) Olszycka 
10.33, 2) Konówma 10.17. Zawody w: 
padły b. dobrze i wyniki stały na ^= 
kowo wysokim poziomie. Fakt zorgani- 
zewania zawodów lekkoatletycznych na 
terenie żeńskiej szkoły średniej w Łodzi 
ać z uznaniem. InstruktoTo- 
mmazjiun i organizatorowi zawodów 
p. Szumłewskiemu należą si wyrazy 
uznania za zainicjowanie oraz świetae zor 
zanizowanie zawodów. 
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Reprezentacja Łodzi na turniej tennisowy w Poznaniu. 


Na rozpoczynający się w Poznaniu w 
nadchodzącą niedzielę 3 dniowy turniej 
tennisowy 0 mistrzostwo Wielkopo! 
wyjeżdża b. liczny zastęp łódzkich te 
sistów. Zeszłoroczny mistrz Wielkopo!- 
ski, jeden z najlepszych singlistów pot- 
skich łodzianin Jerzy Stolarow przygoto- 


wuje się do turnieju b. pilnie. Turniej o 
mistrzostwo Wielkopolski zgromadzi 
starcie najtęższe rakiety polskie. Wr 
Jerzym Stolarowem żdż 
Maks tennisista młody. lecz wiele obi! 
jący ( 


Pięciobój oficerski o mistrzostwo D. 0. K, IV -- Łódź. 
Odbędzie się 30 czerwca I 1-go lipca. 


(C-S) W dniach 30 czerwca i 1 lipca 
odbedzie się w Łodzi rozgrywka pieciobo 
ju oficerskiego o mistrzostwo DOK IV. Pie 
ciobój ten składa się z następujących kon 
kurencyj: pływanie 300 mtr.. bieg 4000 
mtr. na przełaj, jazda konno 5 kim.. strze 
lanie z _pistoletódy i walka na szable. Po- 
szczególne konkurencje odbędą się w na- 
stępujących miejscach: pływanie — w Ru 


dzie Pabianickiej, bieg na przełaj — start 
i meta na boisku WKS-u, strzelanie — w 
strzelnicy garnizonowej, wałka na szable 
— w sali WKS-n. Ze względu na to, że 
konkurencja pięcioboju oficerskiego jest 
«iezmiernie trudna i emocjonująca, impre- 
za powyższa wzbudziła w sterach sporto- 
wych Łodzi ogromne zainteresowanie. 


Udział bokserów łódzkich w zawodach śląskich. 
Stibbe jedzie do Katowic i Gdańska. 


(C-S) Jak nas informują, znany bokser 
Erwin Stibbe, zeszłoroczny mistrz Polski 
wagi półciężkiej udaje się do Katowic by 
wziąć udział w zawodach bokserskich. 
które odbędą się tam w dniach 3 lipca r 
b. Stibbe spotka się tam z mistrzem Nie- 
dnich w swej kategorji. ` Z Ka 
ża Stibbe do Gdańska I tam 
będzie dnia 7 lipca ze znanym w 
Łodzi mistrzem Gdańska wagi półcieżkiej 
— Haasem. Oba występy Erwina Stibbe 
go, jednego z najświetniejszych przedsta- 


wiciell polskiego boksu, wzbudziły w ste 
rach sportowych całej Polski zrozumiałe 
zainteresowanie. Jednocześnie ze Stib- 
bem został zarówno do Katowic jak i do 
a zaproszony Tomasz Konarzew- 
mistrz Polski wszystkich kategorji. 
e względu na odbywaną obecnie 
wojskową nie będzie mógł starto- 
Prócz Stibbego w Katowicach i 
sku startować będzie Wende, zeszło 
roczny mistrz Polski wag! lekkiej 1 pół- 
Średniej. 


Poznańska Warta wyjeżdża na tournée do Niemiec. 


Drezno — Lipsk — Wrocław. 


Poznań, 23 6. (C-S) W czw. 
mistrz okręgów y K. 
a na tournee pilkarskie do Nie- 
miec, gdzie rozegra trzy mecze, a miano- 


wicie w Dreźnie (z klubem Guts Muts), 
Lipsku i Wrocławiu, oraz w powrotnej 
drodze jeden mecz w Katowicach. 


Robotnicze uroczystości sportowe. 
Polska ekspedycja bez pieniędzy. 


W dniach 4 do 11 lipca b. r. odbedzie 
się w Wiedniu uroczystość sportowa po- 
śwłęcona sportowi robotniczemu, w któ- 
rei wezmą udział przedstawiciele wszyst- 
kich krajów. 

Polska reprezentacja składać się bę- 
dzie z 80 zawodników, w tem 

20 z Warszawy, Łodzi i Krakowa 
oraz 60 z Górnego Śląska. 

Jest to liczba skromr 
pod uwage. że mała Finlandia wysyla aż 

a Estonia 100. 
ze zaznczyć iż nasze ro- 
e sportowe należa do 


jeśli sie weźmie 


200. zawod ników. 


ważnie 


piłce nożnej (np. Łódź). 

W zeszłym roku ns dzie we Frank 

furcie Polske reprezentowało zaledwie 15 
zawodników. 

Jedyną poważną przeszkoda dla naszej 

ekspedycji jest brak funduszów. tak że 


Stow. Sport. liczy sie bardzo z 
m czynników, które zrozumieją 
międzynarodowych zawodów. 


znaczenie 


/. 360 TENNISISTÓW MA GŁOS. 


Międzynarodowy turniej tennisowy w 
Wimbledon rozpoczął się 21 b. m. | zgro- 
madził 360 tennisistów i teanisftek 21 na- 
rodowości. Jest to nieoficjalne mistrzo- 
stwo świata. 


10 RUND CARPENTIERA. 
Carpentier znany bókser francuski z0- 
stał w Nowym Jorku pokonany w 10 run 
dach przez Tommy Lofighrama. 
Jak dziw nie wygla dają nasze wałki bo 
kser re dość często przetrzymuiją 
się z Jedwości a przeż 3 rundy. 


— dnia 28 czerwca 1926 rokn. 


Zycie ekonomiczne. 


Fr, I 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy" 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

Za 100 złotych: Zurych 47.00 — 52,00, 
Berlin wypłaty na Warszawę, Katowice i 
Poznań 41.04 — 41.26, Wiedeń czeki 70.00 
— 70.50, banknoty 69.40 — 70.40, Gdańsk 
51.19 — 51.31, wypłaty na Warszawę 
BE — 5081. Londyn za 1 fumt szferi. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 
Zurych. Paryż 14.57 i pół, Londyn 25.13 
1 3/4, N. Jork-5.16 í pół, Berlin 1.22.95, Wie 


"deń 72.98 i pół, Bukareszt 2.22. 


Paryż. Dewizy. Notowania końcowe. 
Londyn 178.60, N. Jork 35.64, Szwajcarja 
693.50. 


Nowy izy. Londyn za 1 funt 
szt. 4.86 11] d. zmierma. Za 100 jed- 
nostek monetarnych: Paryż 2.84. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 22 6. Dowóz bawełny do 
portów ku Golfu 8.000 — 
wewnatrz kraju 3.000, wywóz do Anglii 
1.000, na kontyngent 2.000. Loco 18.45 


lipiec 18.04 — 18.05, sierpień 17.10 — 17.10 


wrzesień 16,70 — 16,74, październik 16.70 
— 16.71, grudzień 16.45 — 16.45, styczeń 
16.23 — 16.24, marzec 16.40 — 16.42, maj 
16.55 — 16.55. 

Nowy Orlean, 22 6. Bawełna. Loco 
17.57, lipiec 17.30, październik 16.12, gru- 
dzień 16.07, styczeń 16.04, marzec 16.12. 

Liverpool, 22 6. Havas. Bawełna, No 
towania początkowe: Lipiec 8.97, paździer 
nik 8.69, styczeń 8.65, marzec 8.69. Noto- ` 
wania końcowe: Czerwiec 9.64, lipiec 
901, sierpień 8. .86, CA 8.78, paździer- 
nik 8.72, listopad 8.66, grudzień 8.67, sty- 
czeń 8.67, hity 8.68, marzec 8.71, kwiecień 
8.72, maj 8.78. 

Brema, 22 6. Bawełaa amerykańska 
19.80 centów dotarowych za 1bs. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Warszawa, 23 6. Notowania na Giet- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 ke. fran 
co stacja załadowania. Żyto poznańskie 
693 gl (118) 33.50, kongresowe gwaranta 
wane 681 g/l (116) 32.25 — 32. Wobec u- 
stalającej się pogody tendencja zlekka zniż 
kowa. Obroty małe, 


Zaginiony pierścionek z brylantem. 


Arcywesoła przygoda w zakładzie kąpielowym. 


Budapeszt, w CZETWCU. 

W pewnym zakład. i 
Ochon wydar: 
głaby stanowić temat dla dow. cipnej far- 
sy. W godzinie południowej pewien gość 
odziany ty w płaszcz kąpielowy wpadł 
do kancelarii dyrektora i przedstawiwszy 
się jako przemysłowiec Eugenjusz B. z 
Budapesztu, oświadczył, że w basenie 
skradziono mu z palca pierścień brylanto- 
wy wysokiej wartości, Na zapytanie dy- 
rektora, czy ma jakieś określone podejrze 
nie, poszkodowany odpowiedział: 

— Pierścionek ukradła pewna pani, 
której nie znam. 

Dyrektor zrobił zdumioną minę. 
Pani? — zapytał w niedowierza- 
niem. — W jaki sposób w męskim basenie 
mogła ukraść panu pierścionek kobieta? 

Wówczas Eugeniusz B. z pewnem za- 
kłopotaniem opowiedział historję tego wy 
padku. 

Basen dla panów jest od damskiego ba 
senu oddzielony drewnianą ścianką. Prze- 
mysłowiec, który znajdował się w pobli- 
żu tej Ścianki, posłyszał ożywioną dysku- 
się pomiędzy dwiema paniami po tamtej 
stronie. Nie widząc ich rzucił im parę żar- 
tobliwych słów, wskutek czego wywiązał 
się dialog pomiędzy nim a jedną z tych 
pań. Wkońcu Eugenjusz B. poprosił swo- 
ją niewidzialną partnerkę, aby umożliwiła 
mu poznanie jej osobiście. 

— Nie miałabym nic przeciwko temu— 
brzmiała odpowiedź nieznajomej — ale bo 
ję się rozczarowania, Może pan jest jakim 
starym grubaskiem. 

Przemysłowiec, chcąc udowodnić, że 
te przypuszczenia są mylne, przesunął rę- 
kę przez szparę w drewnianej ścian 
nieznajoma Śmiejąc się 
lantowy pierścionek z palca. 

— Proszę e oczekiwać za pó! go- 
dziny przy wyjściu. Ten pierścionek ma 
być zastawem, a zarazem znakiem rozpo- 
znawczym. 

To się odrazu nie podobało przemys* 


gnęła mu bry- 


łowcowi. Obawiając się, że owa dama 0* 
puści zakład kąpielowy, nie oddając pierś 
cionka, zwrócił się o pomoc do dyrektora. 

Dyrektor zawezwał natychmiast de- 
tektywa, poczem wszyscy trzej: dyrek- 
tor, Eugenjusz B. i detektyw zajęli poste- 
runek u wejścia do damskiego oddziału. 
Zadanie, które mieli-przed sobą do spełnie 
nia, nie było wcale łatwem. W jaki spo- 
sób rozpoznać panią, która ściągnęła pierś 
cionek z palca? Wszakże niepodobna za- 
czepiać każdej z pań obrażającem pyta- 
niem. Detektyw wtedy postanowił, uda- 
jąc funkcjonarjusza zakładu kąpielowego, 
odzywać się do każdej z wychodzących 
bardzo grzecznie pytając, czy jest zado- 
wolona z obsługi, Może właściciel pierś- 
cionka pozna ową damę po dźwięku gło- 
su. 

W przeciągu godziny 30 pań opuściła 
zakład kąpielowy, ale żądna z nich nie by 
ła tą właśnie poszukiwaną, Eugeniusz B. 
zaczynał się już oswajać z myśłą, że jego 
pierścionek z brylantem przepadł, gdy 
wreszcie o wpół do 2-giej po południu w 
drzwiach wyjściowych pojawiła się wy- * 
smukła blondynka. Zaledwie odpowiedzia 
ła na grzęczne powitanie dyrektora, prze- 
mysłowiec poznał jej głos. 

— Przepraszam panią — zwrócił się 
do nieznajomej. — Zdaje mi się, że pani 
zdjęła mi pieścionek brylantowy z palca. 

Dama zaczerwieniła się. — Sytuacja 
kształtowała się nieprzyjemnie. Na praw 
dyrektor, na lewo detektyw. Po chwili 
milczenia blondynka rzekła: 

— Pański pierścionek był dla mnie za 
duży, inaczej miałabym go na palcu. 

Sięgnęła do swojej torebki ręcznej i po 
dała przemysłowcowi pierścionek brylan- 
towy. Eugenjusz B. chciał przeprosić da- 
mę, ale ona zmierzyła go pogardliwem 
spojrzeniem I wsiadła do»auta, które na 
nią oczekiwało. Dyrektor rozpoznał w tej 
damie pewną śpiewaczkę operetkową 7 
Budapesztu. 


m 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dala 23 czerwca 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Park im. 
malarstwa ; Sienkis- 
rzeźby | wicza.) 
grafiki (R Otwarta 
Czytelnia od godz. 
audycje 10 rano 
«adofoniczne do 23 w 


A RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagoglcz- 
ul, Ańdrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
od godz, 6 do 9 wiecz., 
do 4 po południu. 


BIBLJOTE 


w niedziele 


iennie 


od 9 rano 


WYSTAWA PRZYRODNICZA, 


Otwarta od zodz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
Targowa 24. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłały: 


etnograficzno - historyczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Plotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór 


TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 


„Resursa“ — „Bohater Panny Mary”, 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 


Spółdzielgia Pracowników Państwowych 
„Ten, za którym szaleją kobiety". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


„Corso* — „Czerwony As", 
Pocz. przedstawień o z. 7.15 i 9.30 wi 


Teatr Miejski — „Niedojrzały owoc” 
Początek o godz, 8.15. 


Teatr letni w Parku Staszica. 
„Robert i Bertrand" 
Początek o godz, 8 m. 45 wiecz 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 


mierć cara Mikołaja IJ". 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“. Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego iazz-bandu | 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, jutro, piątek, sobota i do niedzieli 
rem włącznie przezabawna c 


wieczo 
yska 


TEATR POPULARNY. 


Ogrodowa Nr. 18. 

w środę, o godz. 8,30 wiecz. po cenach 
ższych w dalszym clągu zący się uad- 
ajnem powodzeniem efektowny sensacyjny 
dramat w 4 aktach p. t. „Śmierć Cara Mikałaja IT" 
Nadzwyczaj ciekawa treść tego dramatu, którego 
akcja rozgrywa się w dwóch pierwszych aktach w 
Carskiem Siole po wybuchu rewolucji za rządów 
Kiereńskiego, w dwóch ostatnich w Ekaterynbur- 
gu w domu Ipatjewa, gdzie uwięziono i wymordo 
wano rodzinę cesarską oraz najbliższe otoczenie. 
Poza tem w dramacie tym przewija:się ciekawa ga 
lerją typów, jako to: W. Ks. Mikołaj Mikołajewicz, 
W. Ks. Dymitr, Wyrubowa, dama dworu, Rasputin 
Sazonow, Kierenskij I Jurowskij (morderca cara) 
i inni, którzy tak wielką w historji Rosjl odegrali 
rolę. Udział bierze cały zespół artystyczny oraz Il 
czny zastęp statystów. 


naji 


HELENÓW W NOCY WIGILIJNEJ ŚW. JANA. 


Dzi 1 noc wigilijną św. Jana każdy bywa 
lec Helenowa spędzi zaiste cudownie. Orkiestra 
kiego między innemi wykona perły pol 
i ludowej, przeplatanej śpiewami wiej 
w iluminowany będzie, zobaczymy 
ami na wodzie Helenowskiej, gdzie 
niegdzie tryskać będą ognie bengalskie 1 rakiety. 
Na wodzie, przepływający na łódkach muz 
ościowe utwory śpiewne, jakoteż na 
. Słowem, kto wieczór dzisiejszy pra 
ten przyjdzie do Helenowa. 


Namysło: 
skiej muzy 
skiemi. St 


okoli 


instrument: 
gnie godnie spędzić 


Nr. 143 


jaki w ostanich czasach widziałem. Scenariusz jest 
tak subtelnie przeprowadzony, tak zręcanie prze- 
wija się wśród gąszczu techniczno-filmowych trud 
w tworzywie silnego natchnienia, tak dźiel- 
nie niesie skarb swej idel, jasne Światło swej my- 
Śli poprzez wszystkie sens bawy i inne de 
koracyjne upiększenia filmowe że dusza widza bea 
pośrednio styka się z duszą filmowej bohaterki | 


słucha żnie jej słów, jej skarg, jej szeptów 
miłos 

Reżyser „Maski obłudy*, Vignola, miał więc bat 
dzo trudne zadanie, operują atym ma- 
terjałem aktorskim. m idza wytwór 
nia „First National” wydał film pierwszorzędny, 
który może być wzorem nowoczesnego drama 


tu onowe. Jogate wnętrza, wykwintne stro 
je, umiejętnie podkreślone szczególy, a przede- 
wszystkiem świetna gra całego zespołu z Corin- 
ną Griffith na czele stwarza całość interesującą I 
wytworną. 

Dla Corinny Griffith nie znajduję słów pochwal 
nych, aby wyrazić cały swój zachwyt i uwislbie- 
nie dla tej niesłychanie eleganckiej I pięknej ak- 
torki, której ekśprecja gry zostaje na długo w pa- 
mięci | do postaci której ciągle powraca się myślą 

Rewelacja jest Clive Brooke w roli Salomona 


Przedewszystkiem wbrew amerykańskim zasadom 
filmowym, będąc „czarny nie r 
czarnych wasików i nie fiżuraje w pyjainie. W © 


bejściu jest niemniej przyjemny niż szlachetny a 
mant — Lloyd Hughes. 
„Casino* otworzyło sezon letni w sposób, któ: 


ry pozwala rokować jaknajlepsze nadzieje co do 


si „Niedojrzały-owoc" z Stel ską w popi szej tépe 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- Sowel a Are sk ROR dać pin: Jinji repertu 
l piona © akto: ającej ni Steep: 
GAJOWA znośnego 9-letnicgo baka Aktorzy o Na srebrnym ekranie. ssania 2 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI zgraniu się tworzą brawurowy zespół, tak, że wi “mmen A 7 $ 
(Piotrkowska Nr, 103) otwarta codziennie od downia raz po raz wybucha głośnym, serdecznym „Cc ASTN O” OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE W ZDUŃ- 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt i śmiechem. MASKA OBŁUDY" (PRECZ...) SKIEJ] WOLI. 
piątków. Ceny dziś, jutro i w piątek najniższe (od 40 Corinne Griffith, główna bohaterka filmu „Mas W ostanich dniach sytuacją w przemy 
Miejski Kinematograt Oświatowy — Erose MOR ka obłudy”, demonstrowanego obecnie w kino-te śle w Zduńskiej Woli znacznie sie polep- 
roda życia”. Początek o godz. 8 min. 45, koniec przed wpół  atrze asino“ dzięki niepospolitym wdziękom u i nadal się polepsza. Niektóre mniej 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz, do dwunastej. rody oraz subtelnej grze zdobyła sobie ostatnio łady przemysłowe były dotych- 
zagranicą miano pierwszorz artystki, którą i je zaś takowe nri- 


„Apolio* „Indyjski Grobowiec" II serja. TEATR LETNI W PARKU STASZICA, stawiają „obok Mary Piekford, Barbary La Marr chom yia od 2-do 3 dni w tygod- 
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